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Wychodzi codziennie o godz. 7. rano, 
w poniedziałki i dnie poświąteczne 
o godzinie 4. popołudniu. 
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kwartalnie 


Tarcji i księstw Naddun. 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 centów 


We Lwowie, Sroda dnia 28. Listopada 1871, 


GTA NARODOWA 


pa Eo oo g E BEE =ne 


OO O AE E ee RE Z E jj 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmu 
We LWOWIE: Bióro Adminiatrecji „Gazety Nā 

przy ulicy Sohieskiego pod liczba 12. (da- 
wniej ulica Nowa liczba 29) W KRAO- 
WIE: Księgarnia Józefa Czecha w rynku, W PARY- 
ZU: na całą Francje i Anglję jedynie p. pułkownik 
Raczkowski, rue du pont de Lodi Nr. 1. WWIEWNII: 
p- Haasenatein et Vogle, Nencr Markt Nr. ti. iA 
Oppelik, Wollzeile, 22. W FRANKFURCIE: nań Nie. 
NEM i HAMBURGU: pp. Haasenatein et Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 cenióńw 
od miejsca objęteści jednego wiersza droBnym drs- 
kiem, eprócz opłaty stępłowej 30 et. xa każderasow r 
umiegzczenie. 

LISTY REKLAMACYJNE nieopieczentawane nie 
alegają frankowania. 


Manaskrypta robne nie zwracaja się, lecz by 
«aja niazczone. i F 


z JE = ke: = = = z" 


Od Administracji. 


Prenumerata na Gazete Narodową 
wynosi: na prowincji : 


od 1. do ostatniego grudnia 1 złr. 7O e. 
» 1. grudnia 1871 do osta- 
tniego marca 1872 6 złr. 70 c. 


w miejscu $ 


od 1. do ostatniego grudnia 1 złr. 30 c. 
„ 1. gradnia 1871 do osta- 
tniego marca 1872 5 złr. 5 tc. 


Począwszy od 1. grudnia br. Admi- 
nistracja „Gazety Narodowej“ zajmować 
się będzie zbieraniem prenumeraty, 
inseratów, jakoteż rozprzedażą 
pojedyńczych numerów czasopisma 
niemieckiego Wanderer. 

Prenumerata kwartalna, Wan- 
derera“ (wydanie poranne i wieczorne) 
kosztuje z przesyłką pocztową 5 złr. 

Pojedyńcze jego numera we 
Lwowie: 

Wydanie poranne A , 
Wydanie wieczorne i 


6 cot. 
4 cnt. 


Lwów d. 29. listopada. 


(Sprawa ministra dla Galicji. — Nowi 
sternicy centralistów. — Agitacje wyborcze, — 
Burdy akademików niemieckich. — „Do poro- 
zumienia z Galicją, *) 


Posada ministra dla Galicji otrzymała 
Bilne utwierdzenie w reskrypcie cesarskim 
do ks. Adolfa Auersperga. Wzywając mini- 
stra prezydenta do stawienia wniosków co 
do tej posady po ustąpieniu p. Grocholskie- 
go, cesarz posadę tę uznaje za stałą, i za 
taką uznał ją nowy gabinet, skoro z hr. 
Ludw. Wodzickim rokował względem objęcia 
takowej, a rokował już po zaprzysiężeniu 
swego gabinetu. Kiedy dr. Berger ustąpił z 

osady ministra bez teki, cesarz nie wzywał 
pe; czynienia wniosków względem obsadzenia 
= na nowo. Truduo jednak mimo to nie 
~  zjznać, że posada ministra dla Galicji nie 
ustawami unormowaną, a więc każdego 
je być zwinieta.  Wagałakosz 
w życiu konstytucyjąem, jak i w każdej in- 
nej życia sferze bywa często silniejszym i 
więcej szanowanym od ustaw i praw pisa- 
nych. 

Wiedeński korespondent Czasu pisze pod 
d. 26. b. m. 

„Dzienniki witają nowy gabinet z zapa- 
łem, lecz publiczność nie dowierza, aby ci 
mężowie mogli się stać apostołami miru we- 
wnętrznego. Programu nie udzielili nowi mi- 
nistrowie czytelnikom Gaz. Wied., 


Adam Mickiewicz 
i wpływ społeczny jego poezji. 


przez 
Bronisława Zawadzkiego. 


(Dokończenie.) 


Trzy wielkie prawdy wyraziły się więc 
w tej poezji Mickiewicza i jego naśladowców, 
one stały się jej żywiołami. Pierwszą pra- 
wdą, którę należało w jej rzetelnej istocie 
pojąć i odtworzyć, z której trysnąć miała 
żywotna idea przyszłości i rozwiązanie za- 
gadki bytu, była przeszłość narodu, jego hi- 
storja z całą różnobarwnością swych charak- 
terów i z całą połowicznością swej myśli hi- 
storjozoficznej. Od chwili, kiedy poezja mia- 
ła czerpać swe natchnienia z natury, musia- 
ła zmienić się radykalnie w narodzie oświe- 
conym wiedza i zrozumienie jego przeszłości, 
potrzeba było bądź iutuicją genialną, bądź 
gruntowną obserwacją ująć prawdziwą myśl 
dziejów, potrzeba było zrozumieć przeszłość 
w jej nagiej prawdzie i niekłamanej natnrze. 
Poematy bohatersko-historyczne z epoki na- 
szego pseudoklasycyzmu, cobykolwiek można 
powiedzieć na pochwałę „Wojny Chocimskiej* 
Potockiego, nie miały barwy czasu ami poję- 
cia o regule poetyckiej wplatania historji w 
utwory fantazji, nie miały ciepła ani zna- 
mion natury; były mniej lub więcej napuszo- 
nymi, wyciosarymi z twardego słów mate- 
rjału rymami, z których wiała czczość my- 
Sli, a które tylko krasiła Ornamentyka pato- 
su patrjotycznego. Teraz dopiero stanąć mu- 
siała przed Mickiewiczem 1 jego druhami w 
pełni niekłamanegu światła prawda dziejów 
sięgająca aż do historj>zofii i krytycyzmu, a 
snująca się ze studjów natury, jako niewy- 
czerpana kopalnia natchnień. 

Drugą prawdą, która się stała nowej 
poezji motywem, było cierpienie narodu, jego 
wiara w odrodzenie bytu i przeczucie wiel- 
kich jeszcze kolei historycznych. Zycie nasze 
porozbiorowe zamknęło się w dwóch prze- 
ważnie uczuciach: boleści i zemsty, a 
dziesiątkami lat przemagało jedno lub dru- 
gie z kolei. I poezja nasza stała się dopiero 
teraz na wskróś liryczną, tylko raz rozłza- 
wioną, jak Niobe, drugi raz grożuą, jak Je- 
howa. Miłość ojczyzny tkwiła zawsze głębo- 
ko w duszy naszego społeczeństwa, ale gdy 
utraciła z oczu widome formy Swego przed- 


WyOKAŹ - 


zapewne | 


mają powody, dla których wolą swój pro- 
gram ratować przed tym prędkim sądem o- 
pinii publicznej. Nazwiska i tendencje mini- 
strów, tudzież opinie przychylnych im dzien- 
ników, każą się domyślać wybitnego kierun- 
ku centralistycznego, a jednakowoż już krót- 
ki ustęp, jakim nowy gabinet oznajmia obję- 
cie rządów, zwłaszcza końca listu cesarskie- 
go do ks. Auersperga, Świadczą, iż niepodo- 
bna nawet gabinetowi centralistycznemu być 
zupełnie i bezwzględnie centralistycznym. Do 
obu wspomnionych ustępów zakradła się już 
myśl ugodowa. Mamy na myśli ustęp, w któ- 
rym  ministerjum obiecuje „użyczyć wszy- 
stkim szczepem ludowym równej bezstronnej 
podpory, i równej życzliwej opieki“, ale je- 
szcze bardziej mamy na myśli słowa listu 
cesarskiego: „Co się tyczy zamianowania mi- 
nistra w miejsce dr. Grocholskiego, oczekuję 
wniosków Twoich“. 


W obu tych ustępach tkwi znowu zaród 
ugody, lubo wierzymy, iż o niej gabinet o- 
becny nie myśli. Dotąd nie ma następcy p. 
Grocholskiego; dziennik urzędowy zamieścił 
wprawdzie dziś dymisję p. Grocholskiego, 
lecz nie zawiera nominacji innego ministra 
dla Galicji. Jak się zdaje, obsadzenie tej wa- 
żnej dla kraju naszego posady nie tak pręd- 
ko nastąpi, a rozumie się samo przez Się, 1Ż 
gabinet ks. Auersperga nie może liczyć na 
poparcie delegacji polskiej, dopóki się nie 
znajdzie następca dr. Grocholskiego. Gabinet 
ks. Auersperga starał się pozyskać wpływo- 
wą osobistość polską, lecz to mu się nie u- 
dało. 

„ Musimy kwestje ministra dla Galicji 
nieco wyjaśnić. 


Pan Grocholski, jak wiadomo, podał się 
był wraz z p. Hohenwartem do dymisji. Po- 
danie jego do ostatniej chwili leżało w gabi- 
necie cesarskim, P. Grocholski — na cośmy 
często zwracali uwagę — pozostał tylko na 
wyraźne życzenie N. Pana prowizorycznie w 
gabinecie prewizorycznym. W chwili powoła- 
nia i zamianowania gabinetu z kierunkiem 
wprost przeciwnym kierunkowi p. Hohenwar- 
ta, dymisja p. Grocholskiego była rzeczą na- 
turalną. Nie potrzebował o nią prosić pan 
Grocholski powtórnie, bo ndzielenie dymisji 
jest tylko odpowiedzią na poprzednie poda- 
nie. P. Grocholski, będąc w solidarności z p. 
Hohenwartem, nie mógł wejść do gabinetu 

AMuersperga. "Z p; Grocholskim nikt też 
się nie układał ostatniemi czasami względem 
pozostania w urzędzie. Należy się uznanie p. 
Grocholskiemu, iż wytrwał tak długo w u- 
rzędzie, a wytrwał może dłużej, aniżeli było 
dobrze. Jako korpus w bitwie, jako ostatni 
szaniec ugodowy z poświęceniem zasłaniał — 
odwrot niestety — przeciwnikom, bo pod tą 
zasłoną uszykowali się centraliści. Lecz tego 
wytrwania nikt za złe brać nie może p. Gro- 
cholskiemu. Są pewne zawody, które czasem 
człowiekowi politycznemu znosić trzeba. 


drożał w cenie bez miary i stał się piastu- 
nem wszystkich prawie natchnień poezji no- 
woczesnej u nas. Jakiebykolwiek różnice po- 
mysłów i formy przedstawiały „Konrad Wal- 
lenrod*, Duch od stepu“, „Psalmy przyszło- 
Sci“, „Sen srebrny Salomei“, „Melodje bi- 
blijne*, „Samson“, zawsze są to modyfika- 
cje jednego uczncia ku przedmiotowi, który 
w niewiązanej mowie zwie się „ojczyzną, 
a w plastycznej formie języka  poetycznego 
przybiera nazwy „Świętej“, „słonecznej“, 
„promiennej* i otrzymuje kult prawie reli- 
gijny. Ta miłość ojczyzny potęguje się do 
wyidealizowania swego narodu w Mesyasza 
ludzkości, do 1aistycznego oszołowienia i do- 
gmatyzmu nowej religii, która osnuła mgłą 
horyzont naszej poezji i zatarła czyste kształ- 
ty jej linii. Ale i trudno żądać od poetów, 
aby się trzymali zawsze w granicach Ścisłej 
refleksji, od nich, którzy Żyć muszą zawsze 
pod urokiem ideałów; byłoby nawet szaleń- 
stwem żądać od tych ludzi określonych pro- 
gramatów narodowego Oswobodzenia, trze- 
źwych wskazówek działań politycznych; oui 
tylko zbierają w miękkiem Sercu i wrażli- 
wym namyśle marzenia tłumów 1 rzucają je 
w strofy anielskie lub szatańskie, bo to już 
zależy od poety. Mickiewicz był pod tym 
względem umysłem najbardziej harmonijnym, 
najmniej goryczy i sceptycyzmu. przelewają- 
cym w swoje rymy, ponieważ duch jego u- 
nosi się zawsze po nad nędzę teraźniejszości 
i patrzy z wypogodzonym czołem w dobę 
przyszłą, gdzie widzi ideał swego ducha, któ- 
ry sam pierwszy - stworzył i wypiastował w 
powszechny ideał nowożytnej poezji naszej 
urzeczywistnienie miłości,szczęście 
ludzkiego społeczeństwa. Jestto pier- 
wiastek socjalny, tkwiący równie Silnie w 
poezji Mickiewicza i Krasińskiego, „jak Ww 
doktrynerskich sprzecznościnch Ovena i Four- 
riera, tylko że okryty fiłdami daleko bar- 
dziej chrześciańskich instynktów. Ów zatem 
nastrój liryczny nowej poezji jest wyrażnera 
znamieniem, jak ona wierną się przechowała 
dążnościom całego narodu, on jast jej za- 
szczytem; a boleść rzewna tych pieśni a ich 
wiara w odrodzenie z pewnym odcieniem go- 


ryczy, jest drugą w rzędzie prawd, stano- 
wiących tło nowej poezji. 
Trzecia prawda jest starą jak Świat. 


Ona była i jest macierzą wzuiosłej egzalta- 
cji wszystkich poetów, ona była i jest Żywio- 
łem uzacnienia ludzkiego, ona w poezji wy- 
dała najdzwięczniejsze tony od Dszejadewy, 


miotu — niepodległość kraju, ideał ten po- | 


y 
„binetu podany będzie do wiadomości publi- 
l 
| rozmaite co do czasu albo zasady lub dróg, 


Kiedy nowy gabinet ks. Auersperga już 
był złożony, prezes ministrów zaczął prowa- 
dzić rokowania z posłem hr. Ludwikiem Wo- 
dzickim o wejście do ministerjum. Hr. Lud- 
wik Wodzicki miał zająć miejsce p. Grochol- 
skiego. W piątek i w sobotę ks. Auersperg 
konferował z hr. Wodziewim. Poseł rzeszow- 
ski poznawszy program: nowego gabinetu, mie 
wahał się, i odmówił przyjęcia urzędu, a jak 
utrzymują inni tu bawiący reprezentanci 
kraju naszego, hr. Wodzicki miał bardzo słu- 
szne powody, dla których odmówił. mh 
czne było, iż ks. Auersperg pragnąż hr. Lu- 
dwika Wodi roba OE TATE TT: 
strów już w dzisiejszej Głaz, Wied. Zbyte- 
czna dodać, iż starania względem pozyskania 
hr. Wodzickiego dla nowego gabinetu, wy- 
szły tak od ks. Auersperga, jak i od samego 
Najj. Pana. Cesarz, dowiedziawszy się o od- 
mownej odpowiedzi, wezwał hr. Wodzickiego 
do siebie. Ostatni na dłuższem posłuchaniu, 
jakie dziś w południe miał u N. Pana, wy- 
łuszczył szczegółowo swe stanowisko i powo- 
dy, które go zniewoliły odmowną dać odpo- 
wiedź ks. Auerspergowi. Cesarz, jak się zda- 
je, wielką przywiązuje wagę do zamianowa- 
nia ministra dla Galicji, wielkie dla kraju 
naszego żywi sympatje, lecz uznał powody, 
jakie wstrzymują hr. Wgdzickiego od wejścia 
do gabinetu ks, Auersperga. 


Dziś wieczór wyjeżdża p. Klaczko, ju= 
tro hr. Ludwik Wodzicky,z Wiednia, tak, iż 
zostaje tu z posłów tylkp prezes koła, dr. 
Zyblikiewicz, który od dhwili przyjazdu nie 
opuścił Wiednia.“ 


Podajemy dzisiaj bez uwag tę korespon- 
pencję Czasu, której dobrze poinformowane- 
go autora łatwo się domyśleć. Jest w niej 
wiele prawdziwych dat, ale światło na nie 
rzucone jest rozmyślnie tego rodzaju, aby 
przygotowanie dla p. Wędzickiego od dawna 
kandydatury ministerstwa dla Galicji w miej- 
sce dr. Grocholskiego i wszelkie zabiegi za- 
maskować, a następującemu ministrowi przy- 
czepić zarzuty. Dziś jeszcze tej całej sprawy, 
bardzo dobrze nam wiadomej, nie chcemy 
podnosić, bo fatalnem byłoby, ażeby w tak 
ważnej chwili, gdy wszystkie siły sknpić nam 
trzeba, dawano powód do nieporozumień. Ale 
przyjdzie czas, gdy wyświecić potrzeba będzie 
te zajścia. 

Nowa Presse i jej zoleżanki cieszą się, 
że nowy gabinet nie ogłósił swego programu 
a wszakże zapowiadała N. Pr., że równo- 
cześnie z obwieszczeniem nominacji tego ga- 


cznej i jego program, z ośmiu punktów zło- 
żony. Taktykę gabinetu i uciechę jego palla- 
dynek pojmujemy. Gdzie nic niema, prócz 
imion, tam też nic prócz imion ogłaszać nie- 
podobna — a gdzie i przeszłość pojedyń- 
czych członków i ich zapatrywania tak są 


jak w tym gabinecie, tam i o wspólnym pro- 


mitycznego piewcy „Gita Gowindy* do Alfre- 
da de Musset i Karola Becka — tą prawdą 
miłość. Poezja bez miłości jest kłamstwem, 
bo pomija uczucie, które jest tłem i zasadą 
wszystkich innych, a tej miłości nie znała 
poezja XVIII. wieku, bo pie chciała znać 
szczerej natury. Poezja romantyczna Adama 
Mickiewicza z gorączkową żądzą odkryć grze- 
biąca w kopalni natury ludzkiej, musiała w 
jej przedsionku już znaleźć zapoznane uczu- 
cie i z siłą szlachetnej namiętności wyniosła 
tę perłę na widnokręg poetyczny, czyniąe z 
niej najpiękniejszy motyw natchnienia. Pier- 
wiastek ten romantyczny przedarł się był 
już na chwilę do nas w XVII. wieku z An- 
drzejem Morsztynem, tłumaczem liryków San- 
nazara, i Grotkowskim, tłumaczem Petrarki, 
ale wiek XVIII. zapomniał znowu 0 sercu i 
dopiero romantycy doby Miekiewicza wzno- 
wili tem śŚwietniej subjektywizm poezji. 
Mickiewicz jednak miał zupełnie oryginal- 
ny sposób odtwarzania historji własnego ser- 


ca który wskazuje dobitnie na  pięk- 
ność jego rozległej, Świat ogarniającej, 
nie w siebie tylko zapatrzonej duszy. 


Nie wylewa on swoich skarg i dreszczów 
miłośnych w formie własuych, erotycznych 
wynurzeń, ale uczucia osobiste przelewa w 
postacie stworzone przez swą fantazję, i ka- 
że im być: epicznym symbolem swojego wnę- 
trza. Dzieje własnej miłości wyśpiewuje w 
szeregu ballad gmiunych, zaczepiających © 
świat czarodziejski, i w alegorycznej gazie 
Świtezianek ukrywa wstydliwie tony wła- 
snych uczuć, dając tem najprzedziwniejszy 
przykład, jaki znamy, połączenia subjekty- 
Wizmu uczucia z objektywizmeim formy. 

I oto są trzy prawdy poezji Mickiewi- 
cza, trzy przeważue idee jego kierunku: 
prawda dziejów, cierpiąca miłość narodu, 
miłość osobista w jej powszechnoludzkiej 
istocie, 

W życiu człowieka i narodów od myśli 
do czynu zawsze blizko. „Jestto prawem od- 
wiecznem i niewzruszonem w Świecie ducha 
i w Świecie politycznym“, jak ktoś powie- 
dział, „że „wielka jdea żyjąca w ukryciu, w 
świadomości milionów, staje się faktem rze- 
czywistym w chwili, gdy została publicznie 
wypowiedzianą*, Myśl ocalenia narodowości, 
niewzruszona żądza odrodzenia politycznego, 
żyły od chwili rozbioru w Świadomości całej 
rzeszy narodu, a wypowiedziała Ją z gromo- 
wą potęgą Wiary i woli poezja Mickiewicza 
i jego towarzyszów, wypowiedziała je tak 
głośno, że wsłuchane w nią tłamy podążyły 


szybko przelać w czyn wzmożonego bez mia- 


gramie mówić niepodobna. Ceatraliści byli 
zmuszeni objąć rządy, i ohjęli z konieczno: 
ści, a niemając mężów stanu, utworzyli ga- 
binet z takich ludzi, jacy się nawijali. 
Jednej tu okoliczności pominąć nie mo- 
żemy, która bardzo cechuje zmiauę , w ło- 
nie centralistów zaszłą. Dotychczas rej wo- 
dzili centraliści z Czech i Morawy — Giskry 
Herbsty, Hasnery, Sturmy. Dzisiaj ten ster 
im wydarto, a nawet słowem i czynem o- 
twartą wypowiedziano im walkę. Widzieli- 
śmy z jaką zaciętością Nowa Presse wystę- 
puje przeciw Giskrse i Herbstowir Ołara 
"esse 1 reszta pism centralistyeznych od 


dawna ich nie cierpią. Jeden z głównych | 


organów centralizmu, Montags-Revue, nie- 
tylko jak Nowa Presse wzywa do rygoru i 
karności, ale wręcz rzuca rękawicę koryfeu- 
szom centralizmn, pisząc: „Stronnietwo na- 
sze przed dwoma laty rozchwiało się głów- 
nie z winy biirgerministerstwa. Jeżeli przy- 
wódzcy są między sobą w niezgodzie, jakżeż 
ma stronnictwo stać w falandze litej i impo- 
nującej ? A dysharmonia . bfirgermipisterstwa 
była dziełem ambicji pojedyńczych jego człon- 
ków. Niemniej jak czterech pierwszorzędnych 
przywódzców politycznych zasiadało w tem. 
ministerstwie, a każdy z nich chciał i mini- 
sterstwu i akcji politycznej swoją osobistą 
wycisnąć cechę. To właśnie było - przeklę- 


Lwem biirgerministerstwa, Że było mipistdr- 


stwem wielkich talentów, których naturą s4- 
ma do akcji politycznej paska. Tego zbytku 
bogactwa nie posiada nowy gabinet, ale tem- 
samem nie jest też ma.główne i` bezpośre- 
dnie pobudki do rozterki narażony.“ 

Od czasu zjazdu wiedeńskiego w maju 
r. z. a jeszcze więcej od tegorocznego zjazdu 
półteńskiego, w którym to ostatnim owi ko- 
ryfeusze centralizmu z Czech i Morawy u- 
działu nie brali, sterem stronnictwa tego za- 
władnąli Wiedeńczycy, tacy Józef Kopp, 
Granitsch i Menger. Oni kierowali wybora- 
mi w Austrji Dolnej, Górnej, Stycji i Karyn- 
tji, i niezawodnie lepiej się spisali, niż się 
może im zrazu śniło. Są to wrogi wszystkich 
narodów nie-niemieckich, nietylko w monar- 
chii Habsburgskiej, ale w ogóle, a zarazem 
prusofile najczystszej wody, poza nimi stoi 
pruski konzul jeneralny we Wiedniu, Mahl- 
mann; dla nich i Nowa Presse zanadto jest 
bladą, be pozwoliła sobie czasami choć dla 
przyzwojtości austrjackiej uważać  Austrję 
za ojczyznę. 
wego roku, w celu jawnie przeciw Nowej 
Pressie wymierzonym, wydawać Deutsche 
Zeitung. Oni to swoim terroryzmem wymu- 
sili od bankierów i bogaczów składki na 
cele centralistyczne, przeszło milion wynoszą- 
ce, z których opędzają wydatki na agitacja, 
demonstracje, na opłacanie pism obcych, 
między temi i jednego polskiego. ah Giskrę 
nałożono 1000 zł. kontrybucji, ale dał on 
tylko 100 złr.) Dr. Max Menger przedewszy- 
stkiem Szląsk obrał sobie na pole swych a- 


ry ducha patrjotyczaego. I w tem leży całe 
odrębne znaczenie nowej poezji, że nie była 
ona tylko podziwianą dla wytwornej formy 
i klasycznego smaku, dla dowcipu i elegan- 
cji, ale że spełniła w narodzie fakt społe- 
czny, wypiastowała i rozrzuciła po nmysłach 
wszystkich ideę swobody narodowej. Poezja 
Mickiewicza przed rokiem 1830 była najpo- 
tężniejszym czynnikiem  wziuagającego Się 
poczucia narodowego. Poezja ta nie wy- 
wołała powstania, ono było konieczno- 
ścią sytuacji politycznej i logiki dziejowej. 
„To małe Królestwo polskie", powiada Mo- 
chnacki, „2 sejmem, konstytucją 1 carewi- 
czem Konstantym na czele, była to rewolucja 
29. listopada w kolebce rzucona przez Au- 
strję, Anglię i Francję pod stopy moskiew- 
skiego kolosu*. Więc poezja nie miała zada- 
nia stworzyć rewolucję; jej tylko postawiono 
dilemma: albo pójdziesz z narodem i przyj- 
miesz myśl powstania w poczet twych idea- 
łów, a wtedy naród cały cię uzna, albo ba 
wić się będziesz dalej cackami poetycznemi 
i sztuką boala, a wtedy naród zostanie dla 
ciebie obojętnym. Poezja wybrała pierwsze, 
i przeto przyjęła na się olbrzymią część pra- 
cy około rozrostu poczucia narodowego. Na- 
stąpił czyn. Swięcimy dziś rocznicę zgonu 
Adama Mickiewicza, «u wiecie Panowie, jaką 
rocznicę święci jutro naród. Tu niema dziwu, 
rocznice takie wzajemnie się warunkują. 


Dziś poezja utraciła swą wyłączną ten- 
dencję polityczno-społeczną, bo naród w prze- 
biegu czasów wytworzył w sobie jeszcze inne 
środki rozwoju wewnętrznego, wynalazł inne 
drogi, któremi przelewa w masy poczucie 
narodowości. Dziś za powiewem swobód po- 
litycznych, jednej części dawnej Polski zosta- 
wionych, ma rozprószona spułeczność rozległe 
pole do zjednoczenia się moralnego i ma s0- 
bie daną białą kartę, na której reprezentanci 
narodu każdej chwili wypisywać mogą re- 
guły jego wiary politycznej i społecznej. — 
Cały naród może te zasady czytać, przera- 
biać je na swą włashość duchową, potęgo- 
wać w sobie świadomość środków i celu; po- 
ezja straciła piętno wyłączności. Zasadę pie- 
lęgnowania narodowości powtarzają nam od 
poranku do wieczora na wszystkie tony i 
modulacje głosu ludzkiego: brzmi ona z mo- 
wnicy parlamentarnej i klubowej, z łam dzien- 
nikarskich, z traktatu politycznego, z kate- 
dry szkolnej, jako godło, pod którem spra- 
wiedliwość dziejów zwycięży. Niema zasady 
głuszniejszej, ale jest druga, jej pokrewna, 


Dlatego też zamiefzyli od Nő- 
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gitacyj antinarodowych. Dr. Kopp odznaczył 
się jako prusofil; dr. Granitsch jak wiadomo 
pod zasłoną nictykalności poselskiej w sej- 
mie dolno-austrjackim  zelżył osobę cesarza. 
Ci jednak przywódzcy niesą członkami Rady 
państwa, ustąpiwszy w Wiedniu i Austrji 
Dolnej miejsca dawnym przywódzcom, nie z 
miłości dla nich, ale na złość Hohenwartowi 
za rozwiązanie sejmów centralistyczaych. O- 
becnie starają się stanąć silną nogą i w Ra- 
dzie państwa, a gdy nie ma  gdzieindziej 
miejsca, starają się o wybranie pizy bezpo- 
średnich wyborach w Czechach Tagblatt do- 
nosi : 

„Zgromadzenie wyborców wszystkich 
prawie miast i osad fabrycznych w Reichen- 
bergskim wyborczym okręgu rajchsratowym, 
uchwaliło jednomyślnie, postawić dr. Józefa 
Koppa z Wiednia jako kandydata do jednego 
z dwóch krzeseł poselskich z tego okręgu. 
Wydział stowarzyszenia politycznego w Rei- 
chenbergu już zawiadomił dr. Józefa Koppa 
o tej uchwale i zaprosił go, aby d, 3. gru- 
dnia osebiście kandydował, co też.dr. Kopp 
juź przyrzekł. O drugie krzesło poselskie w 
tymże okręgu (dotychczas byli ztamtąd po- 
słami dr. Gustaw Gross-i były minister De- 
pretis) stara się dr. Granitsch z Wiednia. 
W innym niemiecko czeskim okręgu wybo- 
czym kandydwje dr. Max Menger z Wiednia.“ 

Jakiej rasy politycznej są ci ludzie, już 
-wiemy. A nadto nie przebierają oni w Środ- 
kach najpodlejszych, jak n. p. przy wyborach 
z grupy dworskiej w Austrji Dolnej. Tam 
pod przewodnictwem br. Suttnera utworzyło 
się stronnictwo anticentralistyczne, które by- 
ło pewnem większości. Owa jednak szajka 
polityczna przez całą sforę ajentów dowie- 
działa się, że siedmnastu właścicieli większych 
dałoby się namówić do głosowania w duchu 
centralistycznym, tylko obawiają się, że kole- 
dzy ich poznają odstępstwo po odmien- 
nych kartkach głosowania. A więc przeku- 
piono drukarza, u którego stronnictwo Sut- 
nera zamówiło kartki, i wydrukowano takie 
 salne kartki z imionami kandydatów centra- 
listyeznych. 

Ta szajka prowadziła walkę przeciw Ho- 
henwkrtowi, ta szajka włada dzisiaj stronni- 
ctwem centralistycznem, ta szajka dlatego 
też się raduje, że nowy gabinet składa się z 
ludzi, „których głowy pojedynczo mogłyby 
być tęgsze niż wszystkich razem wzięte.“ 

| Oała teraz nadzieja centralistów w re- 
zujtacie wyborów, w Czechach, na Moruwie 
i Bukowinie, w Austrji Górnej, Kraiuie i 
Vorarlbergu zarządzonych, mianowicie z gru- 
py dworskiej w pierwszych krajach. Jeśli się 
im tam noga pośliźnie, jak niedawno temu, 
za Hohenwarta, to będą na zawsze pogrze- 
bani, bo nawet sami w sobie kompletu nie 
wydadzą. Ale gdyby nawet we wszystkich 
krajach wspomnianych zwyciężyli i w tej sa- 
mej co w r. 1869 sile stanęli w Izbie po- 
słów, to jeszcze będzie to tylko Izba, zale- 


na którą mojem zdaniem dotyczas zbyt mało 
wskazywano, gdy szło o program rovót dla 
przyszłości, a która może nam ułatwić bez 
miary zadanie dziejowe. 

„, „Wiek XIX., jak każdy inny, ma swój 
ideał. Wszelkie jego kierunki i aspiracje 
duchowe zbierają się jakby w ognisku, w 
tej myśli, która ma być twórczą siłą całej 
przysziości Świata, a zwie się: cywiliza- 
cJą; ludzkość dzisiejsza z ochotą poświęci 
wszystkie swe najżywotniejsze interesa dla 
interesów cywilizacyjnych, ten pierwiastek 
ruchu ogólnego tkwi dziś na dnie wszelkiej 
czynności społecznej. W początkach obecnej 
wojny, po pierwszych klęskach armii fran- 
cuzkiej, przeraziły się wszystkie narody, cho- 
claż nie związane z nią zadnemi ogniwami 
sympatji politycznej, dlatego jedynie, że 
w jej upadku przeczuwały klęskę cywili- 
zacji. — Dziś kwestja była na tym punk- 
cie stanęła, iż tylko te organizmy narodowo- 


społeczne mają zapewnioną sobie przy- 
szłość, które przynoszą coś w . udziele 
dla ogólnoludzkiej cywilizacji. Narodowość 


wzmaga nas wewnętrznie, ale pewna wyżyna 
cywilizacyjna, na którą jaki naród wstąpił, 
entuzjazmuje dlań inne ludy, napełnia je roz- 
koszą i sympatją. My dotychczas za wiele 
łożyliśmy pracy wyłącznie na pielęgnowanie 
narodowości, za mało myśleliśmy o tem, aby 
stać się ogniwem w łańcuchu powszechnej 
cywilizacji. Ten wyraz powinniśmy raz sta- 
nowczo przyjąć w nasz program, a myślę, że 
on obok narodowości stanie się najpłodniej- 
szem dla nas hasłem. Jesteśmy już konieczno- 
ścią terytorjalną dla Europy, stańmy się więc 
potrzebą jej cywilizacji. Dotychczas pielęgno- 
waliśmy pewne tylko gałęzie wiedzy, pewne 
części ogólnej nauki, uwzględnialiśmy pewne 
tylko kierunki umysłowe, wszystko podpo- 
rządkowując zasadzie narodowości, wszystko 
mierząc jej miarą, z jej puaktu widzenia o- 
ceniając doniosłość wszelakiej wiedzy *). Ta 
wyłączność powinna ustać, jeżeli nie mamy 
zobojętnić dla siebie ludów, które pragną od 
nas także pewnych rezultatów powszechno- 
cywilizacyjnych istnienia. Dlatego to znako- 
mitości nasze poetyckie, naukowe i artysty- 
czne były dotychczas wielbionemi tylko w 
narodzie, Europa ich prawie nie znała. Dla 


*) Jest to kierunek, który na uznanie za- 
sługuje. W narodzie, w niewoli będącym, wiedza 
kościoł, wszystko przyczyniać się powinno do 0- 
swobodzenia a więc zająć stanowisko narodowe, 
(Przyp. red). 
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dwo kompletna i z samych centralistów, z 

« jednej cząstki ludu niemieckiego złożona. 
Dlatego pienią się ze złości, że nie rozwią- 
zano także sejmu dalmackiego. 

W Pradze odbyło się zebranie posłów 
centralistycznych d. 25. pod przewodnictwem 
Herbsta, na które także Wolfrum i Klier 
przybyli. Uchwalono tam listę tęsamą co da- 
wniej, z wyjątkiem dwóch czy trzech. Tym- 
czasem, jak już wiemy, w Reichenbergu za- 
padła inna decyzja, a w Falkenau odbyło 
się d. 26. zgromadzenie naczelników gmin, 
posłów i reprezentantów stowarzyszeń z Czech 
północno - zachodnich, na którym jnż posta- 
wiono kandydatury dr. Knolla (autora wście- 
kłej broszury przeciw Hohenwartowi), kupca 
Huschera, dr. Pickerta (przyszłego redaktora 
Deutsche Zeitung) i owego dr. Maksa Men- 
gera. Tak upada dyktatura Herbsta pomię- 
dzy Niemcami w Czechach. 

W Bernie ukonstytuował się już komi- 
tet wyborczy centralistów. Zapewne już się 
utworzył taki komitet i w Lincu. 

Czesi także się zajmują żywo wyborami. 
Szlachta narodowa pomnaża tam liczbę 5wo- 
ich głosów w ten sposób, Że rozdarowuje 
dobra swoim krewnym. 

Podobne burdy jak w Gracu wyprawiają 
po szynkach i na ulicy także „bursze* aka- 
demiccy we Wiedniu. Wywołują walki z po- 
licją, w których część wpada w ręce policji, 
a reszta ucieka. To przyszłość Austrji nie- 
mieckiej! 

W Wiedniu rozpadło się stowarzyszenie 
robotników i objawiła się scysja w obozie 
starokatolickim, nieuznającym dogmatu? nie- 
omylności. 


Między centralistami a delegacją naszą 
w r. 1870 i 1871, dwakroć usiłowano spro- 
wadzić porozumienie w sprawie rezolucji ga- 
licyjskiej. Wysadzono komisje z jednej i z 
drugiej strony, i w obu razach rozbiły się 
rokowania o żądanie centralistów, ażeby Po- 
lacy w zamian za rozszerzenie autonomii 
Galicji głosowali wraz z Niemcami za zapro- 
wadzeniem bezpośrednich wyborów do Rady 
państwa. Z polskiej strony tego warunku nie 
przyjmowano, gdyż nie chciano brać udziału 
w pogwałceniu wyraźnem statntów krajo- 
wych, która nadały sejmom nietylko obo- 
wiązek, lecz i prawo wybierania delegatów 
do Rady państwa. Polacy proponowali Niem- 
com, ażeby w ugodę galicyjską włożyć, iżby 
we wszystkich sprawach, niedotyczących Ga- 
licji, polsey delegaci nie brali udziału w Ra- 
dzie państwa. Gdy taka ugoda stanie się 
ustawą, wtedy niech tam sobie Rada państwa 
„uchwala co do spraw, reszty tylko krajów 
dotyczących, co się jej podoba, a więc i co 
do sposobu wyboru delegacji do Rady pań- 
stwa, Lecz w żaden sposób nie mogli Polacy 
do tego trybu postępowania w sprawie rezo- 
lucji galicyjskiej skłonić Niemców. 

Teraz jednak myśl ta zaczyna się mię- 
dzy mimi szerzyć i już nawet w zgromadze 
niach stowarzyszeń politycznych w tym du- 
chu zapadają uchwały. Oto są uchwały sto- 
warzyszenia politycznego centralistów w Ce- 
lowcu : 

„Niemieckie stowarzyszenie w Celowcu 
gorąco pochwała utworzenie wiernokonstytu- 
cyjnego gabinetu Anersperga, i oświadcza 
zarazem, iż spodziewa się, że gabinet zawar- 
ciem odrębnej ugody z Galicją stanowczo za- 
bezpieczy konstytucję od dalszych ekspery- 
mentów federaln, ch. Zdaniem wszełako sto 
warzyszenia celowieckiego odrębna ugoda z 
Galicją tylko wtedy tego celu dopnie, jeżeli: 

1. jako ekwiwalent za mającą się roz- 


powszechnej cywilizacji do niedawna jeszcze 
nie pracowaliśmy, nie wnieśliśmy żadnych po- 
jęć w sferę nauki, mie stworzyliśmy Żadnej 
idei oryginalnej, będąc mniej lub więcej na- 
śladowcami cudzych metod, pomysłów i błę- 
dów **). I czemuż to? Czyż nie byłoby w 
tem wzniosłego widoku, gdyby zaczęto mó- 
wić o zdobyczach cywilizacyjnych polskiego 
umysłu? Dopiero wtedy stalibyśmy się ogni- 
wem wspólnego łańcucha, a Europa wiedząc, 
że gdy jedno wyjmiesz z łańcucha ogniwo, 
cały się zgruchoce, nie Ścierpiałaby upadku 
twórczego, genialnego narodu. W XVI. wieku 
stworzyliśmy w zakresie Życia politycznego 
nowe pojęcie, nową myśl: wolności obywa- 
telskiej, rozwiązując już tak rychle, chociaż 
tak połowicznie, najszlachetniejszy problem 
przyszłości. Czyż istotnie w wieku XIX nie 
moglibyśmy już nic wysnuć z głębi własnej 
duszy ? Nie wierzę temu. I owszem — zwrot 
ku realnym poglądom na zadanie nasze mię- 
dzynarodowe wydaje mi się w latach naj- 
nowszych widocznym; wyłaniają się dziś już 
uprawiacze takich nauk, o których przed la 

ty trzydziestu sądzono, że nie są godnemi 
ducha narocowego. Nasi uczeni, publicyści, 
malarze i artyści zyskują tem samem obszer- 
niejszy rozgłos w Świecie zagranicznym, 0 ile 
mniej niewolniczo, mniej wyłącznie czerpią 
z motywów jedynie narodowych (?p. r.), 0 ile 
więcej uwzględniają ogólna-ludzką umiejęt- 
ność i sztukę. A narodowość i względy cy- 
wilizacyjne nie wykluczają się nawzajem i 
Qwszem w harmonijnym ich zestroju leży 
właśnie pewność odrodzenia i bytu. Dziś już 
liczymy szereg znakomitości narodowych, któ- 
rych imiona są powtarzane i sławione nawet 
za granicą, jako czynniki rozwoju powszechnej 
cywilizacji i sztuki. A gdy na tem rozległem 
polu ogólno-ludzkiej oświaty snuć będziemy 
dalej nasze usiłowania naukowe i artysty- 
czue, nie zacierając przytem bynajmniej cech 
narodowych piśmiennictwa , gdy zrodzimy 
Światu bystrych myślicieli, mężów głębokiej 
wiedzy, artystów potężnych natchuień, wtedy 
ta Polska, dziś rozprószona i bezwładna, sta- 
nie się potrzebą moralną ludzkości i za współ» 
działaniem żywiołów, czujących entuzjazm 
dla postępu i cywilizacji, Zrośnie się znowu 
w jeden organizm, jak niegdyś olbrzym mi- 
tologiczny. 


**) Z opinią tu wyrażoną redakcja nie zga- 
dza się. Zarzut, że Polska dla powszechnej cy- 
wilizacji nie pracowała, jest nie słuszny, (P. r.) 


j szerzyć kompetencję sejmu galicyjskiego za: 


żąda się, aby reprezentanci Galicji we wszyst- 
kich sprawach, względem których zrzekamy się 
prawa legislatywy wobec Galicji, nie głeso- 
wali w Radzie państwa, i w tych wypadkach 
Rada państwa zamiepiła się w szczuplejszą. 
Jeżeli dalej 

2. tej szczuplejszej Radzie państwa na- 
dana będzie wyłączna kompetencja do uchwa- 
lenia takich zmian konstytucji, które nie do- 
tyczą prawno-politycznego stanowiska Galicji. 

„Tym sposobem pozytywny rozwój dal- 
szy prawa konstytucyjnego (np. przez zapro: 
wadzenie wyborów bezpośrednich do Rady 
państwa dia krajów, w szczuplejszej Radzie 
państwa reprezentowanych) byłby zapewnio- 
Dy, z drugiej zaś strony usunięcie konstytu- 
cji w drodze takzwanej wierno-konstytucyj- 
nej przez zebraną przymusowo federalną 
większość dwóch trzecich, słałoby się niemo- 
żliwem. Nareszcie 


3. musiałoby się, dla zapobieżenia ciągłe- 
mu wstrząganiu ewentualnej odrębnej ugody 
galicyjskiej, postanowić, że zmiana tej ugo- 
dy może tylko nastąpić za zgodą szczuplej- 
szej Rady państwa z jednej, a sejmu gali- 
cyjskiego z drugiej strony. 

„Niemieckie stowarzyszenie w Celowcu 
spodziewa się także, iż tworzący sie gabinet 
tylko pod temi warunkami zawrze ugodę z 
Galicją.* 

Uchwały te zapadły dnia 24. bm. Po- 
przedziły je obszerne motywa i żywe rozpra- 
wy, których nie podaje Stara Presse, jedy- 
ne Zresztą z pism centralistycznych, które 
te uchwały (pod nap. „Do porozumienia 
z Galicją*) podało — a to ważna okoli- 
CZNOŚĆ. 


29. Listopada. 


W dziejach narodu polskiego listo- 
padowe powstanie zajmuje znaczące sta- 
nowisko. Przedstawia się ono jako następ- 
stwo długiego szeregu przyczyn poprze- 
dnich, jako źródło następstw późniejszych, 
jest jakoby punktem zetknięcia Polski 
starej z nową. 

Dawna Polska, w gruncie rzeczy de- 
mokratyczna i republikańska, sprzęgła re- 
publikanizm z monarchizmem, życie poli- 
tyczne zamknęła w jednej klasie. I tym 
sposobem stała się straszną dla sąsiadów, 
jako w dążeniach zbyt posunięta, a była 
słabą w sobie. Jako rzeczpospolita nie 
powołała ona do życia wszystkich warstw 
społecznych, a przez to nie rozwinęła w 
masach tego instynktu, co to na widok 
wroga na ziemi ojczystej każdą wieś za- 
mienia w obóz, każdą chałupę w twier- 
dzę, jako monarchia zaś nie wytworzyła 
zcentralizowanych sił dostatecznych do 
obrony państwa. Rzeczypospolitej prze- 
szkadzał monarchizm, monarchii przeszka- 
dzał republikanizm. Ztąd upadło państwo, 
powstał naród, którego dziś jest zada- 
niem usiłowanie odzyskania bytu na pod- 
stawach odpowiadających wszelkim wy- 
maganiom. 

Po upadku Polski naród wziął się 
zaraz do spełnienia owego zadania. Badał 
przyczyny, które go w niewolę oddały, 
szukał sposobów, któreby mu do odzy- 
skania niezawisłości pomogły. Na drodze 
tej pracy listopadowe powstanie nie jest 
bez znaczenia. Było ono bowiem ostatnim 
rzutem Polski starej, szlacheckiej, a pier- 
wszym  wydatniejszym  brzaskiem nowej, 
ludowej — ztąd też stanowi ono zwrot 
ku nowemu Życiu. 

Na nowej tej drodze rozpoczęła się 
praca mrówcza, tryskająca Światłem. 


I kiedy waleczna armia, zręczna dy- 
plomacja nie zdołały uratować państwa, 
zwrócono się przedewszystkiem do usiło- 
wań przeprowadzenia retorm wewnętrz- 
nych. Upomniano się o społeczne prawa 
dla ludu. 

Z bagnetów żołnierzy listopadowego 
powstania strzeliło Światło nowego Życia, 
nowych nadziei. Zapytajmy ludu naszego: 
od jakiej daty w sprawie jego rozpoczął 
się proces o wyzwolenie? Kto go wyto- 
czył przed kratki? Kto go prowadzi z 
instancji do instancji, wciąż apelując aż 
do zwycięzkiego rozwiązania a koszta są- 
dowe opłacając ofiarami krwi? Szukając 
na to odpowiedzi dojdziemy do nocy 29. 
listopada, postępując za śladami krwi do 
szkoły podchorążych. Powstanie 1830 r. 
jest dla nas więc ważnem  przedewszyst- 
kiem dlatego, iż dało pierwszy początek 
ofiarnej pracy, która w Polsce powstają- 
cej z niewoli politycznej potrafiła wydo- 
być lud z niewoli społecznej. Dziś już w 
Polsce poddaństwa nie ma a któż to spra- 
wił? Jurgeltnicza publicystyka, której za- 
daniem jest krzykiem prawdy zagłuszać, od- 
powie : Car. A kogoż to jeżeli nie Polaków, 
prowadzących dalej dzieło, podjęte w listo- 
padowem powstaniu, ten sam car tysią- 
cahi w Sybir wysyłał, niemniej zabijał 
w własnym ich kraju? Krwią męczenni- 
ków naszych okupioną została społeczna 
wolność ludu. Oni ją wywalczyli, oni ją 
na carze wymogli, przez nich także tylko 
lud moskiewski usamowolnionym został. 
Car nie mógł zniweczyć dzieła, które po- 
częli podchorążowie i akademicy warszaw- 
scy, © które przez przeciąg lat wielu u- 
pominała się krew męczenników, i które 


dekret rządu narodowego z 1863 roku 
zamienił w cżyn. 

Wyzwolenie społeczne ludu. w zasa- 
dzie stało się czynem spełnionym, a do- 
konanie tego w pierwszej części zawdzię- 
czamy aktorom nocy listopadowej, której 
dziś mamy 41 rocznicę. Usamowolnienie 
włościan, to tylko materjał do pracy — 
naszą powinnością jest lud polski zapo- 
znać z obywatelskiemi obowiązkami, uczy- 
nić z pozbawionych dotąd oświaty wło- 
ścian obywateli kraju — trudności nie- 
chaj nas nie zrażają w pełnieniu tego 
zadania. 


Korespondencje Gazety Narodowe, 


Wiedeń d. 26. listopade. 

== Zakończyło się prowizorjum, rozpo- 
częła się nowa era mianowaniem centralistów 
ministrami. Seniorem nowych urzędników 
jest br. Lasser, któremu najważniejszy jak 
u nas cddano dział: sprawy wewnętrzne. 
Wszyscy inni byli związani bezpośrednio lub 
pośrednio z gabinetem Giskra- Hasner-Herbst. 
Sytuacja więc pod tym względem jasna, że 
nie potrzebnemi się stały kombinacje, aby 
wiedzieć, jakiego rodzaju jest władza cen- 
tralna. 

Na razie niepodobna przesądzać, Czy 
zawieszono akcję ugodową galicyjską, lub 
też będzie wymyślony surrogat biurokratycz- 
no-centralistyczny, który się redukuje do o 
bietnic na przyszłość. 

Dymisja jednak ministra Grocholskiego, 
i inne oznaki pozwalają wnosić , że pomysły 
partji centralistycznej znowu wzięły górę, i 
że na pochyłości prowadzącej do roznamię- 
tnienia jeszcze większego ludów austrjackieb, 
zatraci się i dobra chęć i zdrowa polityka, 
co do stosunku pojedyńczych krajów do mo- 
narchii. 

Słabą niby nadzieję w nieokreślonym a 
dla nas niezrozumiałym kierunku zostawia 
na oko wstęp w piśmie odręcznem do ks. 
Auersperga, powiadający, że nowy minister- 
prezydent ma zrobić propozycję N. Panu co 
do posady zajmywanej dotąd przez p. Gro- 
cholskiego. 

Zdaje się, że się przyzwyczajono u góry 
uważać koncessję, choćby odwołalną, ustawa- 
mi nie unormowaną, zawieszoną w powietrzu, 
i załeżną cd wpływów zmiennych, posadę 
ministra bez teki, a nazwanego pazanrzę- 
downie ministrem dla Galicji, za wielką ła- 
skę, która w jakichkolwiek okolicznościach 
nadana, krajowi wystarczać powinna, jako 
znak zamiast rzeczy samej, że się zanosi na 
lepsze. 

Pod jednym względem  opróżnienie po- 
mienionej posady jest korzystnem. Odpadły 
względy, rodzaj jakiegoś decorum, jakich się 
trudno w styczności z rządem, posiadają- 
cym w swem łonie ministra-rodaka, ustrzedz 
co do potrzeb i żądań krajowych. Dziś nie 
potrzeba innej mieć miary postępowania, jak 
interes bezpośredni kraju, i obrachowyweć 
racjonaluie Środki, które prowadzą do celu. 

Rozwiązanie sejmów: morawskiego, kra- 
ińskiego, górno-austrjackiego (jako nielegale 
nych wedle twierdzenia centralistów) i dwóch 
których większość jest centralistom nieprzy- 
jaźna — bukowińskiego i vorarlbergskiego — 
jest jasną illustracją nowych projektów rzą- 
dzenia. 

Nowa era zdaje się nastąpiła i dla nas. 
Co się stanie? jak i kiedy się zmieni i czy 
się zmienię? — to zależeć będzie od rozwoju 
i rozumu, które strzegą od falszywych kro- 
ków i apatji w sprawach publicznych. 

W każdym razie dzisiejsze położenie 
wymaga sumiennego skupienia myśli, jeśli 
nie ma być fiasko, jakie bywało za czasów, 
gdy centralizacja miała władzę w ręku. 


Przegląd polityczny. 
Francja. 


Komisja łaski nie daje się wWzruszyć 
prośbami, przemawiającemi z różnych stron 
Francji, za skazanym na Śmierć Rosselem, 
ani nawet przedstawieniami pana Thiersa nie 
życzącego sobie już dzisiaj przelewu krwi, i 
potwierdza wyrok Śmierci wydany na Rosse- 
la i Ferrego. Mieliśmy niedawno telegram 
z Paryża, donoszący, że mimo iż komisja 
odrzuciła rekursa skazanych, nie będą oni 
stracony mi. . 

Nie wiemy, ktoby w takim razie miał 
moc uchylania wyroków, wątpimy, aby pan 
Thiers zebrał się na taką Śmiałość. Być mo- 
że, że wykonanie wyroku zostanie powstrzy* 
manem, aż do czasu zebrania się Zgroma- 
dzenia narodowego i wyroki będą odesłane 
raz jeszcze do łaski całego Zgromadzenia. © 

W Paryżu już od wielu tygodni bawi 
ambasador państwa Niebieskiego, Czang Han, 
wysłany przez cesarza, aby uniewinnił rząd 
chiński przed rządem francuzkim w sprawie 
pomordowania misjonarzy  francuzkich w 
Tien-Tsin. Pan prezydent kazał długo czekać 
niebieskiemu ambasadorowi na przyjęcie; 
wreszcie 23. listopada udzielił mu uroczyste- 
go posłuchania. Ambasador przemówił w na- 
stępujący sposób: 

„Panie prezydencie ! AE 

„Ja, Czang-Han, ambasador wielkiego 
cesarstwa Tsingów, otrzymałem rozkaz od 
mego najmiłościwszego cesarza, ubym tu 
przybył dla pozdrowienia prześwietnego pre- 
zydenta wielkiego narodu francuzkiego i zło- 
żył mu najpokorniej list cesarski. j 

„21. czerwca przeszłego roku złoczyńcy 
pokradłszy dzieci, dali powód do zaburzeń. 
Cesarz wysłał Tsen-Kuo-Fanu, jednego Z mi- 
nistrów sekretarzy państwa, wice-króla, jene- 
rał-gnbernatora Cze-li i innych oficerów, aby 
rzecz całą sprawiedliwie zbadali. W tymże 
czasie wydał dekret do wice-królów, guber- 
natorów prowincyj i władz miejscowych, aby 
wszędzie czuwali nad bezpieczeństwem. Tseng- 
Kuo-Fanu i jego pomocnicy, złożywszy Z u- 


rzędu dwóch urzędników Czang i Lien, za 
to, że mie dopełnili swoich obowiązków, od- 
dali ich departamentowi sprawiedliwości, któ- 
ry ich skazał na wygnanie do Jatarji. Co się 
tyczy buntowników, to dwudziestu winnych 
ścięto, a dwudziestupięciu deportowano. Inny 
dekret nakazuje miejscowym władzom na 
prowincji, wezwać ludność, aby nie czyniła 
zaburzeń, ponieważ cesarz wyraził stałą chęć, 
aby Francuzi używali w Chinach spokoju i 
bezpieczeństwa.“ 

W dalszym ciągu swej mowy ambasa- 
dor wyraził żal syna niebios z powodu spra- 
wy mordów, oraz nadzieję, że sprawa ta nie 
przerwie dobrych stosunków między temi 
dwoma narodami; wręczył wreszcie prezyden- 
towi li.t cesarski. Cała mowa była wygło 
szoną w języku chińskim. Tłumacz ją pow- 
tórzył po trancusku. 

P. Thiers odpowiadając na mowę Chiń- 
czyka, powiedział, że zadośćuczynienie, jakie- 
go Francja żąda, mie polega na przelewie 
krwi; domaga się ona tylko, aby powatrzy- 
mywano złych ludzi i sądzi, że obok suro- 
wości, potrzeba się chwytać innych środków. 
„Obowiązkiem rządu jest, aby, poskramiając 
nadużycia tłamu, starał się nspokoić jego 
namiętności, rozprószyć jego przesądy, prze- 
mawiać doń głosem rozumu i ludzkości.* 

„ W tych słowach Thiersa zdaje się być 
nietyle nacisku dla syna niebios, co dla wię- 
kszości Zgromadzenia narodowego, które cią- 
gle pragnie jeszcze odwetu na komunistach. 

Paryzki fabrykant Lemaitre, wezwał 
przez sąd cywilay paryzki cesarza austrja- 
ckiego i jego braci o zapłacenie mu 1000 fr., 
które mu się należą o:l nieboszczyka cesarza 
Maksymiliana, za dostarczenie wstęg ordero- 
wych. Pełnomocnik poselstwa auustrjackiego 
przy rozprawie w pierwszej Izbie sądowej 
Sekwany oświadczył, że ani cesarz, ani bra- 
cia jego, nie są spadkobiercami Maksymilia- 
na, utrzymywał przytem, że sprawa obecna, 
gdyby nawet dług isiniał, nie należy do kom- 
petencji francuzkiej Izby sądowej. Zastępca 
prokuratora państwa podzielał zdanie pełno- 
mocnika austrjackiego. Cywilny tr bunał Se- 
kwany odrzucił wymówkę:niekompetencji, i 
skazał obrońców obżałowanych spadkobierców 
cesarza Maksymiliana na koszta (tej części 
procesu; p. r.) Po tem intermezzo dalszą 
rozprawę odroczono na dni czternaście. 

Z Rouen 25. listopada donoszą: Dziś o 
godzinie 11. przybył tu Thiers. Na powita- 
nie mera odpowiedział Thiers podziękowa: 
niem departamentowi, który go w przeciągu 
lat 27 trzy razy obierał deputowanym, każąc 
mu bronić wolności i porządku. 


Kronika. 


Kurjerek lwowski. Dnia 26. b, m. 
odbyło się w sali 4-tej klasy szkoły wzorowej 
w rafnszu rozdanie odzieży zimowej między u- 
bogą dziatwę szkól miejskich ludowych. Pod 
przewodnictwem radzcy magistratualnego p. Ko- 
marnickiego darowano 25 burnusów, 19 par 
spodni i 44 par butów nowych, porządnej ro- 
boty i dobrej materji, najbiedniejszym uczniom 
szkół tutejszych. 

Radość, jaka się malowała na ich twarzach, 
zachwycała każdego, kto się patrzał na tę scenę, 
zajmującą i rozczulającą okiem ludzkości, Malcy 
bowiem, gdy zrzucali ze siebie łachmany a przy- 
wdziali to burnusy to spodnie to buty, nie po- 
siadali się z radości, i czuli się szczęśliwszymi 
od tych, co wśród dostatków, kładą na siebie 
złoto i purpurę. Jeżeli tedy uczynek dobry spra- 
wia w ludziach przyjemne zadowolenie, to uczy- 
nek naszego miasta i świetnej Rady stawia so- 
bio pomniki wdzięczności w sercach dziatwy na 
czasy wiekopomne. Oby przyklad ten, jakim się 
miasto Lwów odznacza, stał się godłem celów 
dobroczynnych i dla iunych miast i gmin w 
kraju, toby wśród narzekań na ogólny ucisk o- 
cuciła się nie jedna rodzina upadła na siłach, 
która mimo niedostatku posyla dzieci do szkoly, 
a nia ma ich czem zabezpieczyć od chłodu i gło- 
du. Że niedostatek jest bodźcem do pracy, jest 
to rzeczą pewną, jeonakże brak nieodbitych po- 
trzeb codziennego Życia, odbiera nam oenergją, 
chłód i głód kurczy ciało i mitręży ducha, 

Dzisiaj na dochód p. Joanny German ode- 
grane będą dwie komedyjki: „Zona, która o- 


knem wyskoczyła” i „Pożycz mi pięć 
złotych“, tadzież operotkę p. n. „Łobzo- 
wianie“. W przyszlym tygodniu zaś na do- 


chód pani Linkowskiej dana będzie nowa komo- 
dja w 3 aktach Aurelego Urbańskiego, pod tyt. : 
„Huragan*, 

Wiadomość, podana przez Dzien. Pol., ja- 
koby Kraszewski miał obejmować dyrekcję tea- 
tru tutejszego, była zmyśloną. Przybyli z Dro- 
zna opowiadają zdziwienie Kraszewskiego, gdy 
wyczytał tę wiadomość w Deien. Poł. Ani przez 
myśl mu nie przeszło, ` zajmować sią dyrokcją 
teatru lwowskiego. 

Pan Jan Lam Kończy jutro odsiadywanie 
lddniowego aresztu, na który skazany został z 
wyroku sądu przysięgłych w procesie o obrazę 
honoru właściciela Gaz. Nar. Pan Rewakowicz 
odsiedział już przedtem tę samą karę. 

Towarzystwo demokratyczne, które przez 
BZeŚĆ miesięcy nie odbywało posiedzeń, (dla tego, 
žo prezesa prawie zawsze nio byłą we Lwowie, 
a wiceprezes był chory, więc nie było komu zwo- 
łać zgromadzenia i przewodniczyć,) — teraz od- 
będzie dnia dzisiejszego posiodzęnie swe w sali 
strzelnicy o godzinie 7 wieczór. 

Jakieś indywiduum dość jeszcze mlo- 
do, noszące czapkę z zielonym lampasom, 
wyrobiło sobie szczególny rodzaj  iadustcji, 

to w porę, gdy młodzież udaje się 
do szkoły (gimnazjum Franciszka Józefa) lub z 
takowej powraca, indywiduum to wybrawszy so- 
bie ofiarę z wielką paką książek pod pachą, 
przyczepia się do niej i grzeczniutko rozpoczyna 
rozmowę: Nieprawdaż w szkole wiele teraz wy- 
magają? I ja mam brata, który się nczy pry- 
watnie — możeby mi panicz pozwolił przeglą 
dnąć książki, abym mógł bratu kupić takowe. 
Taką rozmową zwabiwszy chlopca do pierwszej 
lepszej kamienicy przechodniej na Nowej Ulicy, 
rozpoczyna tu przegląd książek, a niemogąc niby 
zpamiętać tytułu, prosi by mu panicz pozwolił 
na chwileczkę te książki do mieszkania, które 
znajdować się ma w tej samej kamienicy. 

Oczywiście, że na tak grzecznie zformuło- 


wang preźbę, trudno chłopcu, nieprzypuszczają- 
comu nic złego nie przyzwolić. Jegomość zabie- 
ra książki, panicz czeka i czeka daremno. Potem 
widząc, że jegomość znikł bez śladu, i niemogąc 
się dopyłać idzie z płaczem do szkoly. 

Historja ta powtórzyła się już razy kilka 
a jegomością robiącym obławy na niedoŚwiad- 
czone,dzieci i ich książki, jest zawsze ów amator 
z zielonym lampasem. Policja powinna mieć ba- 
czne oko na niego, 

Na wystawie jednego z tutejszych magazy- 
nów są portrety naczelników paryzkiej komu- 
ny — portrety te jednak w większej części są 
fałszywe. Pod fotografiami dwóch jakichś Fran- 
cuzów podpisano nazwiska jenerałów Dąbrowskie- 
go i Wróblewskiego. 

Z powodu, że jedno z pism wiedeńskich 
ogłosiło, jakoby zawiązany klub postępowy 
we Lwowie powstał z inicjatywy Dz. Pol., ko- 
respondent lwowski Kraju a który jest jak 
zdaje się jedn nm z zalożycicieli klubu, silnie 
przeciwko temu protestuje, dodając iż owo To- 
warzystwo jest wyrazem potrze» kraju, ale nie 
stronnictwa, za które przemawia Dz. Polski a po- 
wstanie jego nie może świadczyć o posiadanych 
wplywach tegoż pisma. 

Wczoraj mieliśmy drugi koncert pana Wio- 
niawskiego. Publiczność zachwycona pierwszym 
koncertem pospieszyła obficie na drugi. 

Ażeby ocenić dobrą grę p. Wieniawskiego, 
potrzeba go porównać z Tausigiem, który gdyby 
Żył, miałby w przedwczorajszym koncertancie go- 
duego siebie współzawodnika, Ta sama u obu 
nieslychana wprawa,  czarodziejska mechanika, 
która z najtrudniejszemi ustępami zdaje się ba- 
wić tylko i żartować. Ale u Tausiga było wię- 
cej spokoju; u Wieniawskiego zato deklamacja 
jest jaśniejszą, pizezroczystszą, może doskonai- 
szą. Porównywaliśmy kiedyś grę Tausiga pod 
względem spokoju, wykończenia, miarowości do 
plastyki, ale już bardziej płynnej, do plastyki 
bronzu, która wydobywa większą rozmaitość 
kształtów, większy efekt wywołać potrafi, ale 
mniej ma spokoju i pogody. Zrozumieją to naj- 
lepiej panowie rzeźbiarze, 

W programach koncertów Tausiga i Wie- 
niawskiego różnica przemawia ua korzyść pierw- 
szego. Takich artystów jak p. Wieniawski wo- 
limy słyszeć w arcydzielach, niżeli w miłych ale 
drobnych utworkach, których dużo było na po- 
niedziałkowym koncercie, 


Mianowania. Namiestnik mianował c. K. 
sekretarza powiatowego Albina Malinoskiego ofi- 
ciałem przy dyrekcji urzędów pomocniczych c. k, 
namiestnictwa, 

Namiestnik mianował konceptowaego prakty- 
kanta e. k. krajowej dyrekcji skarba Ryszarda 
Cnssę aktuarjuszem przy c. k. dyrekcji policji 
we Lwowie. 


— Podziękowanie. Oddział Towarzystwa 
pedagogicznego w Tarnowie sklada niniejszem 
podziękowanie za pomoc daną w założenin szko- 
ły gimnastycznej w Tarnowie, a to: Gminie 
miasta Tarnowa, która prócz datku pieniężnego 
dozwoliła bozpłatnie plac pod budynek gimna- 
styczny, — tarnowskiej Radzie powiatowej, tu- 
tejszej kasie oszczędności, Jaśnie W, księciu Pa- 
włowi Sanguszce, których znaczniejsze datki, i 
szanownej publiczności tarnowskiej, której datki 
choć drobniejsze ale liczne założenia powyższej 
szkoły możebnem uczyniły. 

Cześć wam ziomkowie za ten nowy dowód 
ofiarności, gdzie idzie o dobro publiczne! 
Zarząd oddziałowy Towarz. pedagogicznego. 
Tarnów dnia 26. października 1871. 
Bronisław Trzaskowski 
prezes. 
Józef Leszczyński. 
sekretarz. 


Zawiły proces spadkowy. Przed nieja- 
kim czasem zamordowano w Brukseli panią Kan- 
depóel i jej eórkę, Oskarzony o tę zbrodnię czlo- 
wiek, został uznany niewinnym. Ponieważ jednak 
Śledztwo sądowo lekarskie nie zdołało udowodnić, 
która z obu ofiar wprzódy poniosła Śmierć, prze- 
to wynikuie bardzo zawily proces spadkowy, al- 
bowiem nie wiadomo, czy córka odziedziczyła po 
matce jej majątek czy też jeśli córka była wprzó- 
dy zabitą, matka umarła bezpotomnie. W ka- 
¿dym z tych przypadków komu innemu przy- 
padłby spadek. 


Kantor stręczenia małzeństw. Kur. 
Warsz. donosi o nowem w Warszawie przed- 
siębiorstwie, do którego pierwowzoru dostarczył 
Paryż i Londyn, „Dotychczas pojawiali się u nas 
pojedyńczo pośrednicy malżeństw, prowadząc po- 
kątnie swoje rzemiosło, za stosowną naturaln'e 
retrybucją od stron interesowanych. Obecnie 
rzecz ta w regularne ma być ujęta karby; ist- 
nieje zamiar zalożenia w Warszawie formalnego 
kantoru małżeństw, odbywającego swoje działa- 
nia regularnie i przy stalych opłatach. Podobno 
głównym promotorem tej myśli ma być jeden 
z powyżej wspomnianych pośredników, który przy - 
brał do siebie wspólnika z kapitałem.“ Jeżeli 
małżeństwa stać się mają nie związkami moral- 
nomi, ale spółkami na jak najprędsze przeżycie, 
to rzeczywiście dla czego obok kantorów strę- 
czeuia kucharek i stróżów nio wa być kantoru 
stręczenia Żon i mężów ? 


Ruch korespondencyj w Warszawie we- 
dlug De. Warsz. był w r. 1870 następny: Otrzy- 
mano w urzędzie pocztowym warszawskim 1,188.142 
listów; w tej liczbie było listów prostych 1,053756. 
pieniężnych 110.198 i rekomendowanych 19.188, 
Oprócz tego w tymże roku otrzymano przesyłek 
12.322, pakietów skarbowych do rozmaitych władz 
579.827, pak 9.179, sztafet 144, oraz listów 
zagranicznych  frankowanych 411.134 i niefran- 
kowanych 11.157. Tym sposobem koresponden- 
cja wszelkiego rodzaju przesłana do Warszawy 
w ciągu roku 1870 wyniosła ogromną cyfrę 
2,309.906. Biorąc. ogólną liczbę mieszkańców 
Warszawy w roku zeszłym razem z konsystują - 
cemi tu wojskami na 285.000 dusz płci obojej, 
wypadnie, że Średnio każdy mieszkaniec Warsza- 
wy w 1870 roku otrzymał nieco więcej niż ośm 
listów (Ściśle 8-1), czyli jeden list na półtora mie- 
siąca. Co do wysylki listów z Warszawy do ro- 
zmaitych punktów zamiejscowych, wyprawiono w 
r. z. z warszawskiego kantorn pocztowego listów 
1,233,539, posyłek z książkami 19.197, z rze- 
czami 19.275, z dokumentami 1.579, Oprócz 
tego w tymże roku wysłano rozmaitego rodzajn 
korespondencyj rządowej, prostej, pienieżnej, re- 
komendowanej i pak 966,569, sztafet 172, oraz 
korespondencji frankowanej zagranicznej 264.781 
i niofrankowanej 47.971. Zliczając całą kores- 


pondencję wszelkiego rodzaju, wyprawioną w 1870 
r. z Warszawy, przekonamy śię, że cyfra ta do- 
chodzi 2,552.911, a przy wszpomnionej liczbie 
ludności Warszawy, wypadnie, że w r. zesz, Ka- 
Żdy mieszkaniec Warszawy wysłał dziewięć li- 
stów, to jest o jeden list więcej, aniżeli odebrał. 
Nie wzięto tu jeszcze na uwagę ileści listów 
przesłanych w tymże roku pocztą miejską w War- 
szawie; ilość ta wynosi 116.378 listów. Każdy 
zatem mieszkaniec Warszawy, wnosząc z przyto- 
czonych danych, wysyła więcej listów aniżeli od: 
biera. Rezultat przytoczony za rok 1870, nie 
jest bynajmniej przypadkowy. Ogólne sumy za 
kilka lat poprzednich wykazują, że z każdym ro- 
kiem ruch korespondencyj stopniowo się zwiększa 
a przytem w ten sposób, że liczba listów wypra- 
wianych z Warszawy zawsze jest większa od li- 
czby korespondencji otrzymywanej w Warszawie. 
W roku bieżącym, w poczcie warszawskiej 
przedaje się codziennie Średnio kopert stemplo- 
wanych i marek pocztowych prawie za 500 rs. 
Poczta miejska w Warszawie otwarta w roku 
1858, dostarcza Coraz wię ej usługi publiczności 
tutejszej. W roku 1858 przesłano pocztą wiej- 
ską tylko 9.626 listów, w roku zaś zeszłym, to 
jest po latach 12tu jej istnienia, ilość ta wzro- 
sla do 116.878 listów. W latach 1863, 1864 
i 1865, poczta miejska w Warszawie chwilowo 
była zamknięta i w ciągu tych trzech lat wcale 
nie funkcjonowała, 


Wiadomości literackie naukowe I ar- 
tystyczne. Pan Lech Mowakowski były dyre- 
ktor teatru w Poznaniu, zebrał nowe towarzystwo 
dramatyczne, i daje od 12. października r. b. 
przedstawienia w teatrze w Kaliszu, w Królestwie 
polskiem z wielkiem powodzeniem. 

Przed kilku tygodniami opuścił prasę w 
Krakowie zeszyt IV. obejmujący „Prawo mają- 
tkowe* kończy tom II, i ostatni „Prawa polskiego 
prywatnego“, wydawanego przez Piotra Burzyń- 
skiego, profesura uniwersytetu krakowskiego. 

W Paryżu u E. Dentu wyszła broszura 
przez znanego z bogactw Polaka napisana p. t. 
„Libóration de la France par un impot sur le 
Capital“ par le Comte Xavier Branicki. Paris 
1871. 


— 


Niezmordowany a zasłużony badacz dzie- 
jów ojczystych W. A. Maciejowski, wykończył 
już i przygotował do druku dzieło z czterech 
Części złożone p. t. „Dzieje przed-Chrobrowej 
Polski aż do objęcia w niej rządów przez rodzi- 
nę Piasta*, zaczerpnięte ze źródeł pomnikami 
tychże dziejów przez Bielowskiego nieobjątych i 
opowiedziane z uwagą na ościenne kraje a mia- 
nowicie: na Ruś, Litwę, Czechy, tudzież staroda - 
wne i dzisiejsze Niemcy. Jest to zupełnie prze- 
robione wydanie „Pierwotnych dziejów Polski i 
Litwy* tegoż autora. 

Dr. Durdik umieścił w czasopiśmie mu- 
zeum czeskiego „Zyciorys Kopernika.“ Litera- 
tura o sławnym naszym astronomie znacznie się 
powiększa z powodu zbliżającej się czterechsetnej 
rocznicy jego urodzin. W „Dzienniku Poznań- 
skim* w odcinku czytaliśmy dwa o Koperniku 
artykuły Świeżo przez ks, J. Połkowskiego napi-' 
Sane, jeden z powodu artykułu ks. Schlossmana 
o rodzinie Kopernika we wsi Łaszkowice pod 
Pabianicami, drukowanym w „Przeglądzie kato- 
lickim* w Warszawie; drugi z powodu dzieła 
pana Rómera o narodowości Kopernika, napisa- 
nego po niemiecku i wydanego w Wrocławiu: 
Publikacje. niemieskie dra. Prowe, który chciał 
nam ukraść Kopernika, w obec pism, o których 
mówimy, okazują się w  wlaściwem nicości 
świetle. 


Hr. Zofia Borchowa, należąca do znanej 
magnatów polskich rodziny Borchów w Infan- 
tach zamieszkalej, umarła w Petersburgu. Zna- 
ną była z filantropijnej działalności. 


(S) Kałusz 27. listopada 1871. W aresz 
tach tutejszego urzędu gmiunego, którego bur- 
mistrzem jest były garbarz p. Majer — dostał 
pewien człowiek przed kilkunastu dniami auto 
nomicznych knutów 15, uiemniej zbito w tych 
aresztach pewną kobietę, późuiej chłopa, a we 
czwartek zeszłego tygodnia izrealitę tutejszego 
R. przyczem wyrwano mu brodę! 

Widziałem też sam jak sfora pacholków 
magistrackich ciągnęła do aresztu za nogi przez 
środek miasta, głową po blocio i kamieniach że- 
braka, kopiąc i szturkając go — wobec przeszło 
stu widzów. 

Pytam zatem burmistrza p. Majera, kto go 
upoważnia do podobnych czynów, i czyby mu 
miło było, gdyby mu ktoś ni za to mi za owo 
wyrżnął także buków 15. 

Wypowiedziawszy otwarcie ce mi na sercu 
ciężyło i za co w razio potrzeby biorę wszelką 
odpowiedzialność na siebie — pozwolę sob'e je- 
szcze zrobić p. burmistrzowi tę jedną przyjaciol- 
ską uwagę, a mianowicie, iż lepiej by było aby 
p. burmistrz pokinęli fach obecny, bo p. bur- 
mistrz jak wiedzą i mówią sami, do tego się nio 
urodzili, — a mogą przoz swoje burmistrzowa- 
nie wleźć w taki kwas, w jakim przed nieda- 
wnym czasem ani byczej ani oślej skóry nawet 
nie moczyli. 

Skargi za powyższe nadużycia będą posłane 
Wydziałowi krajowemu i Jego Ekscelencji p. na- 
miestnikowi. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro- 
duktów, zrealizowanych na placn lwowskim w cią- 
gu tygodnia od 16. do 23. listopada 1871 (Ceny 
w walucie anstrjackiej,) 

Niedostateczne dostawy i złe drogi uniemo - 
Żliwiają zawarcie większych interesów. Ceny są 
zawsze korzystne dla sprzedających. 

Zboża: Pszenica 170 f. żółta 107/, zł, 
biala przednia 10 zł. 80 c., z umową rosyjska 
93/, zł., galicyjska 107/, — 107, zł. 

Zyto 160 f. 7'ją — 7.60 zł. 

Jęczmień 140 f. 6 zł. — 6.20 zł. 

Owies 100 f. 3 zł. 50 e. 

Hreczka 140 f. 6 zł. 60 c. 


Knkurudza 170 f. nowa zł. 7 c. 80, 
stara z r. 1869 i 1870 zł. 87/4 — 9 zt. 
Zboża strączkowe: Groch 180 f. 


zł, 8 — 97, złr. 

Fasola 180 f. 10 zł. do 10%, zł. po- 
szukiwana, 

Nasiona: 
do 61 zł. 

Anyż rosyj. 100 f. zł. 28 do zł, 28'/4. 


Koniczyna 180 f. zł. 58 


| Anyż płaski 100 f, 18 zł. do 21 zł. 

Nasiona olejne: Rzepak zimowy 150 
f.15 zł, do 159/, zł. 

Luianka 150 f. zl. 11, 117, do 11*/, zł. 
Gotowego produktu brak. 

Konopie 100 f. średnie 19 — 20 zl., Śre- 
dnio przednie 21 — 22 zł, pizednie zł. 28 
do 25 zł. 

Len 100 f. surowy zł, 18 — 21, czesany 
średni 21 — 24 zl., przedni 24 — 28 zł. 

Płótno ceny nieoznaczone, 

Wełna 100 f. 110 do 120 zl 

Miód 100 f. surowy 23 zł. do 24 zł. 

Okowita 80 Tralles 41 miar gotowa 23! 
do 24 zł, 

Spirytus 80 Tralles 41 miar na styczeń 
maj 213, do 22 zł, na styczeń sierpień 22'/; 
do 23 zł. 


Z nad Strwiąża. Gdyby nie dosyć wyso- 
kie ceny ziemiopłodów w ostatnich latach, to pod- 
wyższanie rok w rok przez włościan ceny robo- 
czego najmu, przyprowadziłoby większych właści- 
cieli do baukructwa, i to gdy ten stan potrwa, 
nieochybnie nastąpi, skoro się powtórzą ceny zie- 
miopłodów jakie praktykowaliśmy miedawnemi 
czasy, bo w trzech po sobie następujących latach 
1863, 1864 i 1865. Otóż aby zapobiedz tej 
katastrofie, potrzeba wcześnie pomyśleć o zara- 
dezych środkach. W tym roku w tutejszej oko- 
licy, w części zapobieżono wyżorzeczonemu mo- 
nopolizowariu przez włościan cen najmu przez 
sprowadzenie kosarzy z Sandeckiego, którzy się 
pod względem raoralnego zachowania i roboty jak 
najchlubniej wywiązali, Lecz i to referent nie 
uważa za dostateczne, albowiem sandeccy kosa- 
rze za żadną cenę po dniu 24 sierpnia pozo- 
stać tu nie chcieli, lecz na własne górskie zbio- 
ry do domu odchodzili, a za to tutejsi włościa- 
nie mszcząc się, że im uszedł najważniejszy za- 
robek żniw ozimin jęczmienia, grochu i kanarku, 
brali od pozostałej krescencji tak wygórowane 
ceny najmu, że w ostatecznym obliczeniu całej 
robocizny we Żniwa nieokaże się żadne pomniej- 
szenie wydatku na robociznę, w stosunku do po- 
przednich ostatnich lat. Jak ważną jest rzeczą 
obmyśleć środki ku pomniejszenia wydatków na 
robociznę, niech posłuży poniższe zestawienie, któ- 
re referent sporządził z swych rachunków z osta- 
tnich ośmiu lat. I tak utrzymanie dozoru go- 
spodarczego, służby parobczej, z ich ordynarją i 
najmem robocizny kosztowały: 


w r. 1863/4 złr. 7022 
„ 1864/5 „ 7209 
„ 1865/6 _„ 7847 
„a 18667 „9031 
„ 1867/8 „ 9076 
„ 1868/98  „ 8816 
» 1869/70 „ 7958 

1870/1  „ 10042 


» 

Okazuje się więc z powyższego zestawienia, 
że obrobienie i zbiór z jednego morga w ośmiu 
latach podniósł się prawie o 50 pret. Jest to 
obraz nader zatrważzjący większych właścicieli 
do niewątpliwego upadku wiodący, jeśli się temu 
wnet i równocześnie w całej prowincji nie zara- 
dzi. 

Ze do tego stanu rzeczy my sami częścią 
przez nieoględność licytując się wzajemnie przy 
staraniu się o najem w sąsiedztwie, a częścią 
przez zgubny w gospodarstwie konserwatyzm głó- 
wnie się przyczynili, nie podpada żadnej wątpli- 
wości, ale też jest najwyższy czas ocknąć się i 
zmienić taki stan zgubny na lepszy. Gdy da- 
wniej o egzystencji machin i narzędzi rolniczych 
w większych zagranicznych postępowych gospo- 
darstwach prawie dwie części robót ręcznych obe- 
cenie zastępujących, u nas dowiadywaliśmy się 
zaledwie z obcych rolniczych dzienników, w osta- 
tnich latach, a szczególnie po założeniu we Lwo- 
wie spółki komisowej hr. Krasickiego et consor 
tes dla rolnictwa i rolniczego przemysłu, tyle 
dla nas rolników pożądanej i dobroczynnej, bo 
sprowadzającej rolmikom za pokryciem wekslami 
na trzyletnią wypłatę w sześciu półrocznych ra- 
tach wszelkie machiny i narzędzia rolnicze, już 
nawet u nas w Galicji w każdym prawie powie- 
cię funkcjonują doskonale augielskie rzędowe sio- 
wniki różnego rodzaju, poprawne plugi, między 
któremi nieocenione trzyskibowe pługi Rozenberg- 
Lipińskiego i saskie wybruzdzacze (Wasserfur- 
chenpflige) z fabryki Szubart et Hesse, w Dre- 
źnie, wydoskonalone amerykańskie Żniwiarki i ko 
siarki, grabarki, przetrząsacze, sortowniki zbóż i 
do kartofli i t. p., których praktyczności i naj- 
twardszy konserwatysta po naszem przekonaniu 
się, zaprzeczyć nie potrafi. Te więc machiny i 
narzędzia powinniśmy brać do pomocy, bo tylko 
zastąpionie ręcznej pracy maszynami i narzędzia- 
mi potra obniżyć ceny najmu, Lecz aby spro- 
wadzić ten pożądany Skutek, nie pojedynczo ale 
całemi powiatami należałoby zaopatrywać w ma- 
chiny i narzędzia, aby przez kilkoletnie obcho- 
dzenie się, przeważnie bez ręcznego najmu, do- 
bitnie i przekonywająco dowieść włościanom, iż 
tylko przy względnym stawianiu cen mogą liczyć 
na zarobek po dworach, inaczej jak się przeko- 
nają, dwory w największej części boz ich najmu 
ubejść się mogą, co znowu oczywiście zagrażać 
będzie zarobkującej klasie, gdyby i nadal przy 
swych wygórowanych Żąduniach pozostać chciała, 
a w ostatecznym razie, gdy dwory w wyżej 
wskazany sposób konsekwentnie postępować będą, 
zagrażający głód będzie najtrafniejszym bodźcem, 
iż włościanie tej zgubnej dla nich ostateczności 
wyczekiwać nie zechcą i taniej i gromadniej naj- 
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mować się będą. Po odczytaniu niniejszej rady, 
posypią się przez konserwatystów jak się to zawsze 
dotąd działo, mnogie przywodzenia o tych co to 
u nas już sprowadzali maszyny i właśnie często- 
kreć bankrutowali. Zapewne i tema zaprzeczyć nie 
można, lecz takie bankructwo pochodzi głównie 
z tej przyczyny, że częstokroć ci, co sprowadzali 
maszyny, o użyciu tychże żadnego nie mieli po- 
jęcia. Wszak nawet w tym roku byłem świad- 
kiem wypadku, gdzie nabywca Siewnika rzędo- 
wego Gareta, nie umiejąc nadać należytego kie- 
runku przednim kołom ruchomym siewnika, ka- 
zał przyprawić do przodu dyszel, zaprządz czte- 
ry konie wzdłuż, posadził fornala na przytwier- 
dzonej w siewniku skrzyni, służącej do prze: 
chowku części zapasnych, i tak siał, jeżdżąc w 
owalne koła. Ale takie wypadki, przy teraźniej- 
szym większym wykształceniu gospodarzy, więcej 
wiadomości o użyciu maszyn mających, lub pod 
tym względem u doświadczeńszych gospodarzy 
więcej poinformować się mogących albo na tyle o- 
ględnych, iż zanim kupią maszynę lub narzę- 
dzia, wprzód się nauczą użycia onych, wydarzać 
się nie powinne, skoro obok tego wybór maszyn 
będzie trafnym, w czem, jak sam przyzuać mu- 
8zę, u nas takie nie małe są trudności, bo czy 
to płytcy zachwalacze, czy lekiomyślni nabywcy, 
często na słowach i zapewnieniach drugich na 
wiarę nie zasługujących osób oparci, częstokroć 
przechwalają gospodarcze maszyny i narzędzia, 
wcale niszasłużenie; dlatego oględność gospodar- 
ska wymagać powinna naocznego i znawczego 
przekonania, a dopiero potem można się decydo- 
wać na sprawienie. 


Najważniejszą dla nas maszyną i najpotrze- 
bniejszą jest Żniwiarka. Obecnie w Galicji w 
wielkiej reputacji jest Żniwiarka „Ceres“, i isto- 
tnie, jak się przekonali najtwardsi konserwaty - 
Ści, funkcjonuje ona z wielką korzyścią w na- 
szych stosunkach drogiego ręcznego najmu. Jo- 
dnakże mało kto wie u uas, że już jest nowsza, 
i o wiele lepsza amerykańska żniwiarka „Buckeye“, 
gdyż jest zarazem Żniwiarką i kosiarką. Mając 
zamiar sprawienia na żniwa w rokn 1872 bądź 
co bądź Żniwiarkę z kosiarką, Śledzę wszech- 
stronnie, zanim się zdecyduję, którą Żniwiarkę 
mam kupić. Otóż dowiedziawszy się, że po tego- 
rocznej wiosennej wystawie machin rolniczych w 
Wrocławiu, znany z głębokiego teoretycznego 
wykształcenia jako profesor agronomii w Pro- 
szkowie, i jako administrator dóbr do zakładu 
Proszkowskiego należących, niewątpliwie, bo zna- 
ny doskonały praktyczny gospodarz, pan Schnor- 
renpfeil, wziął na tegoroczne Żniwa w Proszko- 
wie kilka najnowszych żniwiarek, pomiędzy któ- 
remi była i „Ceres*, dla robienia z niemi prób 
porównawczych, napisałem do niego z prośbą, a- 
żeby mi doniósł, którą żniwiarkę ma za najlep- 
szą? W odpowiedzi zalecił mi pan Schorrenpfeil 
żniwiarkę „Buckeye“, i przysłał mi dla dalszego 
poinformowania egzemplarz, wychodzącej w Wro- 
cławiu gazety rolniczej Der Landwtrth, numer 
17. z roku 1871, w którym on sam z snmienną 
niemiecką skrupulatnością zamieścił swe sprawo- 
zdanie o tegorocznej próbie porównawczej Żni- 
wiarek, W tem sprawozdaniu przedługim, aby 
go tu wcałej treści zamieścić, na pewnem miej- 
scu tegoż sprawozdania streszcza om swą opinię 
oŻniwiarce „Buckeye“ w następujących słowach: 
„Die bei der vergleichenden Probe hier gewon- 
nenen Erfabrnngeu veranlassen mich die origi- 
nal amerikanische „Buckeya* von Adriance Platt 
& Comp. in New York importirt von M. Seelig 
iunior Berlin Karlsstrasse nr. 20 als eine fir 
die genauten Gebrauchzwecke vorzüglich prackti- 
kable und in jeder Beziehung der Beachtung 
wiirdige Maschine zu empfehlen. Versichern will 
ich nur, dass dia „Buckeye“ in Bezug auf Leich- 
tigkeit, Soliditat und Zweckmassigkeit der Kon- 
struktion, Uibersichtlichkeit und Zugänglichkeit 
der einzelnen Theile, Nachgiebigkoit gegen die 
verschiedenen Forderungen beim praktischen Ge- 
brauch, also in Suma in ihrer Leistungsfahig 
kei und Ttchtigkeit eine bis jetzt nnübertr o- 
fene erscheint.“ „Buckeye“, wedle dalszego 
sprawozdania, przy użyciu paru koni i 
jednego parobka,  żęla dziennie szesnaście 
morg pruskich, i kosztowała loco Proszkow 300 
talarów pruskich. Niezadowalając się naweż tak 
poważną iuformacją, gdy się dowiedzialem, że 
wyżłopisaną „Buckeye“ na tegorocznej wystawie 
Wrocławskiej kupił właściciel dóbr Wysocka w 
powiecie brodzkim, W. Oktaw Sala, zaatakowa- 
łem go o nią listownie, i otrzymałem od tegoż 
równobrzmiącą Z zaleceniem p. Schnorrenpfeil 
rekomendację tejże Żniwiarki z tym dodatkiem, 
że równie dobrze rżnie i kosi, i to nawet polę- 
żone zboże, wszelako przy polężonen zbożu trze- 
ba do niej zaprzęguąć cztery konie, kosztowala 
go loco stacja kolejowa Zabłotce, dwie mile od 
Brodów, z wieloma zapasowemi rzeczami 720 złr., 
i było sprowadzoną przez J, Qesterreichera w 
Wiedniu Akademiestrasse nr, 25, 

Z powyższych dwóch bardzo wiarogodnych 
sprawozdań wynika, iż żniwiarka „Buckeye“ z 
dotąd wynalezionych jest najpraktyczniejszą, że 
zatem żadną inną tylko tę sprowadzać nam na- 
leży najkorzystniej i najdogodniej przez spółkę 
komisową wo Lwowie notabeug wprost z Amory- 
ki, sprowadzając bowiom przez spółkę wielką 
ilość żniwiarek, spodziewać Się można doskonal- 
szego wyrobu, bo fabryce zależeć będzie na tak 
znacznym odbiorcy, jak spółka komisowa. Spółka 
zaś komisowa powinna się zaopatrzyć zaraz przy 
zamawianiu w zapas wszystkich części składo- 


wych Żniwiarki, więcej zużyciu lub zepguciu pod- 
legających, ażeby jej odbiorcy w razie zepsucia 
nie doznawali dłuższej zwłoki w żniwie. 


J. Kędeierski. 


Ostatnie wiadomości. 


Ugoda z Galicją — ten warunek poto- 
żyła korona przedewszystkiem nowo-tworzą- 
cemu się ministerstwu. I warunek ten przy- 
jęli kandydaci ministerstwa. Ale tak zręcznie 
poprowadzili rzecz, iż pierwej zostali miano- 
wani, nim Się porozumieli,, reprezentantami 
Galicji. Po zaprzysiężeniu dopiero i miano- 
waniu w rokowaniach z Polakami okazało 
się jak pojmują ugodę z Galicją. Otóż prze- 
ciw temu pojmowaniu ugody z Galicją przez 
teraźniejsze ministerstwo rozpoczyna się te- 
raz walka. Dziennik polski wtoruje minister- 
stwu i w ogóle centralistom i wywodzi cią- 
gle, że delegaci nasi nie powinni stawiać 
warunków żadnych nowemu ministerstwu, że 
tekę ministra dla Galicji powiuien każdy 
przyjąć bez stawiania warunków — lecz 
powinni starać porozumiewać się z centrali- 
stami w Radzie państwa. To samo naszym 
delegatom mówią ministrowie. Lecz gdy- mi- 
nisterstwo parlamentarne wypłynęło z wię- 
kszoŚci, to stawia się warunki ministerstwu, 
a tego rzeczą jest pororumieć się z swoją 
partją. Jeżeli dzisiejsi ministrowie nie przyj- 
mują warunków im postawionych, to jest 
dowodem, iż partja ich nie zgadza się na 
nie. Otóż delegacja nasza powinna zmusić 
rząd i jego partję do przyjęcia warunków. 
A zmusić może prędzej jak za czasów kiedy 
delegacją kierował pan Ziemiałkowski. Bo 
najhierw nikt wtedy z centralistów nie wie- 
rzył aby dr. Ziemiałkowski zerwał z nimi 
na serjo, i naserjo groził, powtóre po stronie 
delegacji jest korona i Andrassy którzy nie 
dopuścili rozwiązania sejmu, i domagają się 
przeprowadzenia ugody z Galicją. Właśnie 
w tem usiłowaniu wywarcia presji korzysta- 
jąc z najsposobniejszej pory powinniśmy 
wszyscy połączyć nasze siły i postępować 
solidarnie. Kto inaczej czyni -- jest wprost 
zdrajcy, wobec własnego narodu, chociaż by 
się osłaniał najpatrjotyczaiejszemi frazesami. 

Dla tego, że intryga pana Beusta oba- 
liła ministerstwo Hohenwartha i akcję ugo- 
dową, zmierzającą do zaprowadzenia federa - 
cji w Austrji z autonomią pojedyńczych kra- 
jów, nie równie dalej niż rezulucja sejmowa 
idącą, centraliści nesi wyprawiają hece try- 
umfalne. Gdy kraj cierpi, oni nie wahają się 
szydzić z niego i radować się. I po raz pier- 
wszy u nas pojawia się ten smutny fakt, 
świadczący 0 rozstroju wewnętrznym narodo- 
dowym, że po za sejmem, po za delegacją i 
po za narodem, kijku płatnych lub ambi- 
tnych intrygantow łączy się z przeciwzikami 
obcymi naszego kraju i dopomagać im usiłu- 
je w ich walce przeciw narodowi naszemu. 
Nawet Targowica tak bezczelnie nie Śmiała 
występować jak oni. 

Wiadomość o podaniu się do dymisji 
marszałka sejmowego, księcia Sapiehy Leona 
się utrzymuje. Również z zamiarem złożenia 
swej posady w ręce cesarza, udać się miał 
hr. Gołuchowski do Wiednia, dokąd wezwa- 
ny został. Ministerstwo samo nie me zamia= 
ru usuwać hr. Gołuchowskiego, lecz jeżeli 
żaden z Polaków, posiadających zaufanie re- 
prezentacji, nie przyjmie posady ministra dla 
Galicji, to i hr. Gołuchowskiemu niepodobna 
będzie pozostać nadal namiestnikiem, temci 
więcej, że między nim a ministrem spraw 
wewnętrznych, baronem Lesserem, zaszły je- 
szcze w roku 1860 bardzo daleko idące nie: 
porozumienia osobiste. A zdaje się, że mini- 
sterstwo nie przyjmuje warunków, które de- 
legacja uchwaliła na ostatniej konferencji, 
skoro z hr. Wodzieckim Ludwikiem rozbiły 
się rokowania o wejście do ministerstwa. 


Co do dr. Grocholskiego, tego nie ks. 
Auersperg, lecz Andrassy starał się wybadać, 
czyby nie wszedł do nowego ministerstwa. I 
dowiedział się, że z panem Lasserem, (który 
pośredniczył między moskalofilami a Keller- 
spergiem,) nie może przyjąć posady w jednem 
ministerstwie. Również i baron Kełlersperg 
dowiedział się od p. Grocholskiogo już pier- 
wej, jakie warunki stawia on dla wejścia 
swego do nowego ministerstwa. A że ks. 
Auersperg nie przyjmował ich, ani bez zrę:* 
cznego Lassera obejść sió nie mógł — więc 
rozpoczął ks. Aurrsperg rokowania z Wo- 
dzickim. Pokazało się jednak, iż i warunków 
pana Wodzickiego, gdyż były te same co 
Grocholskiego, przyjąć nie chciał, kiedy ro- 
kowania zerwał. 

Montagrevue i inne pisma centralisty- 
czBe tłumaczą, dla czego ks. Auersperg wziął 
na ministra spraw wewnętrznych p. Lassera, 
pomimo, iż z przeszłości jego politycznej 
wiele mu miano do zarzucenia. Potrzebny 
był ministerstwu, wychodzącemu z mniejszo- 
ści, ażeby swoją zręcznością w. manewrach 
wyborczych i w prowadzeniu w ogóle spraw 
wewnętrznych, z tej mniejszości zrobić wię- 

| kszość, chociażby najsztuczniejszą. Do takie- 
go zadania baron Lasser uchodzi ‘za najod- 
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powiedniejszego. Lecz tó zarazem jest Świa- 
dectwem wartości dla całego ministerstwa, i 
jakiemi drogami iść zamierza. 

Do Wiednia powołało ministerstwo sze- 
tów krajowych z Bukowiny i Voraribergu. 
Zapewne im da instrukcję, ażeby przy wy- 
borach działali w przeciwnym wprost duchu, 
jak za rządów poprzednich. Do Morawy jako 
namiestnik ma być wysłany namiestnik Dol- 
nej Austrji, Weber. Pan Lasser widać uwa- 
ża namiestników za prostych urzędników 
których kazdy minister koimenderować w tę 
lub ową stronę może, i dla tego jedynie w 
Tyrolu zmienić myśli hr. Taaffe, Szefów Bu. 
kowiny i Vorarlbergu nie zmieni, jeżeli przyj- 
mą jego rozkazy, i przyrzekną się do nich 
zastosować. (o do namiestnika Galicji, tego 
byłby natychmiast usunął, lecz wola korcny 
1 wpływ Andrassego stanęły mu na zawa- 
dzie. Więc również i jego powołał do Wie- 
dnia, ażeby się z nim porozumieć. 


w k.onstantynopoluzanosi się na nowe mi- 
nisterjum. Fazyl pasza, jak obiega pogłoska, 
nie będzie W. wezyrem. Fefik bej ma zostać 
ministrem spraw zagranicznych. 

„ Antonelli miał protestować przeciwko 
mianowaniu Goularda posłem przy dworze 
włoskim. 

„ „10.000 Rzymian wniosło petycję o znie- 
mae rail x 

ząd serbski polecił wydać jako os 

dodatek do dziennika ERINE M 
dróży po Moskwie ks. Milana. Z tego dowia- 
dujemy się, że car miał powiedzieć do księ- 
cia Serbii: „Przyjmuję cię jako własnego 
syna*, dalej w nim czytamy, Że rodzina cara 
pazyjmowała ks. Milana jakby członka car- 
skiej famili. Głoszą w Serbii, iż jest zamiar 
wydać jednę z księżniczek moskiewskich za 
ks. Serbskiego, a jeden z dzienników wycho- 
dzących w Belgradzie podając tę wiadomość 
pisze, że kuzyn cara nie może być wazalem 
Sultana, na to nie pozwoli dwór carsko- 
sielski. 

Starokatolicy w programie swym Odwo- 
ływali się do wspólnictwa z utrechskim bi- 
skupem, bez biskupa nie mogli oni bowiem 
legalnie święcić duchownych, obecnie zaś do- 
noszą z Monachium, iż biskup utrechski oś- 
wiadczył już że gotów jest przybyć do Ba- 
waryi aby starokatolikom udzielić sakramen- 
tu bierzmowznia i święceń, jeżeli na to ze- 
zwoli rząd — rząd zaś bawarski jak wiado- 
mo popiera starokatolików, a więc wzbra- 
niać mu tego mie będzie. To ułatwi rozsze: 
rzenie n: wo-tworzącej się sekty. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 27. listopada. Wtor- 
kowa „Wiener Zeitung* ogłasza nomina- 
cję Kollera na namiestnika Czech. 

Wiedeń 28. listopada. „Wiener 
Abendpost* zaprzecza wiadomościom o 
zmianach w wyższych posadach w zarzą- 
dzie wewnętrznym. 

Berlin 28. listopada. Izba posłów 
sejmu pruskiego wybrała  Forkenbecka 
prezydentem, Kollera pierwszym wicepre- 
zydentem. Wyboru drugiego wiceprezy- 
denta nie przedsięwzięto, gdyż brakło 
kompletu Izby. 

Darmstadt 28. listopada. Dwu- 
dziestu oficerów heskich, najwięcej szta- 
bowych, podało prośbę o spensjonowanie 
Z powodu zawarcia nowej konwencji woj- 
skowej Hessji z Prusami. 

Bruksela d. 27. listopada. Urzę- 
dowy dziennik ogłasza dekret królewski 
pozyjmujący dymisję de Deckera (miano- 
wanego gubernatorem Limburga, a wmie- 
szanego w sprawę bankructwa domu 
Laugrand p. r.) 

Londyn d. 27. listopada. Książę 
Wallji przepędził noc bezsenaą, gorączka 
zwiększa się, stan sił jednak niezmiennie 
zadawalniający. 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. 
(Podług zegaru lwowskiego.) 


Odchodzą 
ze Lwowa do Krakowa o g. 6 m. 42 rano, 
” n n Sa 7 wieczór. 
n n n 3 30 rano. 
» do Czerniowiec „ 8 „ 32 rano. 
ÀA - „12 „ 20 w mocy. 
» do Brod. i Złoczzy 8 „ 52 rano. 
k s „ 11 „ 50 wieczór. 
Przychodzą 
z Krakowa do Lwowa o g, 7 m. 37 rano. 
a 5 s 11 „ — wieczór. 
„ 4 n 8 „ — wieczór. 
z Czerniowiec ” n 7 „ — wieczór, 
” " n 2 „ 30 w nocy. 
z Brodów i Złoczowa „ » 7 „ 24 wieczór. 
5 s » 2 „ 50 w nocy. 
Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej 
Podzamcze. 
(Podług zegaru lwowskiego.) 
Odchodzą 


do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano. 
p » 12 „ 12 wiec.zór 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 28. listopada 1871 


godzina 2 min, 0Ď popołudniu. 


Wiedeń. Akcje firanko-austr. 127.60. We- 
gierskie kredyt. 131.50. Anglo-austr. 286.50. 
Unionsbank 274.75. Kolei Karola Lud. 260 BO. 
Kolej siedmiogr. 177.50. Kolei połudu. 202.20. 
Kolej Alfólda 184.75. Kolei Elżbiety 247.00. 
Kolej łwowsko-czerniow. 170.00. Weg. Nordost 
164.50. Kolei północnej 213.50. Kolei Rudolfa 
164,50. Węgierska Ostbahn 126.50. Indemnizacje 
galicyjskie 75.25. Losy z rokn 1864 142.50. 
Usposobianie: mocna, 


fa M. A. Mezzani Hieniy 


demeure pour le moment a |' fotel de Kra- 
kovie. 1—3 


L 
APTEKA 


z domem murowanym w mieście powiatowem, 
jest do sprzedania. Bliższą wiadomość udziela 
W. Adolf Berliner, Aptekarz we Lwowie. 


Na Adwent 


polecamy 


Bydlinki, Sielawki, 
Flundry, Sledzie i Łososie 


f : wędzone. 
Śledzie opi 


ekano-marynow. 


„i beczułkach do 280 sztuk po złr. 6 w. a. 
Sledzie zwijane z cebulką 
w beczułkach 60 sztuk po złr. 6 w. a. 


Sardele rossyjskie 
w beczułkach po 80 1 100 sztuk po złr. 2.50. 


Roladę z węgorza 
w beczułkach do 7 funtów po złr. 6 w. a, 
Minogiz Elby marynowane 
w beczułkach do 90 sztuk złr. 10 w. a. 


Sardynki w oliwie 


w pudełkach blaszanych po ct. 50, 80, 
ztr. 1.10, 1.40. 


Poszukuje się 


EKSPEDY TORA 


pocztowego rutynowanego. Wynagrodze: 
nie15—-20 zł. miesięcznie i utrzymanie. 

Reflektujący zechce się zgłosić na- 
tychmiast do J. BAUERA w Grzy- 


małowie. 3576 1—2 
N ca, byłego technika przy budowie do- 
mu dla obłąkanych w Knlparkowie, na- 
stępnie przebywającego we wsi Maksymówce 
w obwodzie Tarnopolskim przy budowle drogi 
Tarnopolsko- Wołoczyskiej, który na kilkakrotne 
listy nie odpowiada. aby interes pieniężny ze 
mną w drodze dobrowolnej załatwił, albowiem 


iniejszem wzywam P. Adolfa Schul- 


Zaproszenie 


me” do przedpłaty we 
na dzieło p. t. 


„Turysta z musu“ 
rzez 3575 1—2 
J. Gordona. 


Cena prenumeracyjna I złr.. po wyjściu 
książki podwojoną zostanie. Przedpłatę przyj- 


muje J. GORDON, we Lwowie, 
przy ulicy Zimorowicza, pod 1 6. 
Eg toby życzył sobie, mieć czasowo 1nały 


EKS ile ewny zarobek uboczny, niechaj po- 
da swój adres pod szyfrą: F. R. Nr. 5. 
poste restante we Lwowie, do dnia 10. gru- 
dnia r. b. 5537 2—3 


Kamienica 


w Złoczowie z wolnej ręki do sprzeda- 
nia. Bliższą wiadomość udzieli adwokat Cze= 
meryński we Lwowie. 8531 2—8 


KAPSUŁKI RAQUIN. 


Potwierdzone przez akademię medyczną 


Kawior astrachański 
najpiękniejszy, mało słony, funt po złr. 3.20. 
Bryndzę liptawską 
najprzedniejszą, funt po 44 ct. 
Powidła węgierskie 
cetnar po zę 18.50 funt 24 ct. 
Sery: 3621 2—3 
Gorgonzolla, de Brie, 
Ementaler , Romadur, 
dAlpejski i t. p. 

MG Wysyłamy koleją i pocztą za pobraniem 


MARKIEWICZ:WOJCZYŃSKI 


we Lwowie, 
w Rynku I. 42. ulioa Wałowa I. II. 


| 


w przeciwnym razie mie tylko całe jego postę- 
powanie publicznie wyjawię, ale nadto odpo- 
wiednie kroki sądowe poczynię. 3586 1—1 
Klemens Dzinbińóski, nrzędnik 

Banku włościańskiego we Lwowie. 


ZYGMUNT 


WIERZBICKI |... 


Budowniczy we Liwowie| Neuchatel, 


pod I. 435', rog ulicy Krzywej 
z Chorąszczyzną, 


podejmuje wszelkie czynności budo- 
wnicze, mianowicie: Wypracowania 
planów, obliczenia kosztów, taksacie, 
pomiary, tudzież wykonania budo- 
wli — po cenach wytrzymujących 
wszelką konkurencję. Poleca się Sza- 
nownej Publiczności. 3577 1—1 


Dla posiadaczy lasów. 


Pewien przemysłowiec życzy sobie 
wzgłędem kupna drzewa opałowego wejść 
w nkłądy z posiadaczami lasów. 

Listy pod adresem: IL. Je S86 do 
Haasenstein & Vogler, Annoncen Expe- 


Bez bolu, bez wstrzykiwania, 


bez zażycia leków do wewnatrz, które wcze- 
faiej lub później wywieraja szkodliwe skutki 
na organa trawienia, tudzież hez żadnych sku- 
tków nie przeszkadzajac pacientom w codzien- 
nych zatrudnieniach, leczy 


RZERZĄCZKI 


zastarzałe , za pomoca środków przez znako- 
mitońci za najdokładniejsze uznane, podług 
nowej metody, radykalnie i szybko 


Dr. HARTMANN, 
członek wiedeńskiego med. fakultetu , Wien, 
Stadt, Stubenhastei 14. 

Także wyrzuty naskórne, osłabienie siły 


dition in Wien. 3573 1—5 męzkiej, zwężenie cywki moczowej, polucje, 
| upławy 47 ei i ae a u kabiet i 

z in łabości sekretne | ług najnow- 

L. 1224. 3582 1—3 dayat dolwikdczeń ARO ae. Ró- 


wnież leczy bez operacji 

a przeto bez holu i bez zostawienia blizn, 
wrzody, czyraki wszelkiego rodzaju skrolu- 
liczne i syńlityczne. 

Najściślejsza dyskrecję zapewnia się. Li- 
stownie można „bę, przybrapem nazwiskiem 
korespondować. Ża nadesłaniem stosowa e- 
go wynagrodzenia wysyłaja się leki wraz z 
przepisem użycia. , 

Zakład ardynacyjny z osohnemi salonami 
| dla mężczyzn i pan, dawniej, (Stadt, Stuben- 
bastei Nr. 1%. I. piętra, 

obecnie Stadt, Habsburgergasse Nr: 3. 
Hg Wchód od Tawarzystwa ogradniczega 
i Wollzeile. Kr 

Ordynacja od 10. do 4. w Niedziele i Swieta , 

od 9. do i. godziny. 2651 13—30 


Obwieszczenie. 


Wydział Rady powiawej w Brodach 
podaje do wiadomości, ià ulożony 
przezeń budżet na potrzeby Rady 
powiatowej na rok 1372, w myśl $. 30 
ust. o reprezentacji powiat. został zło- 
żony w biórze Wydziału do przejrzeniajj 
przez opodatkowanych w powiecie. | 

Z Wydziału Rady powiatowej. 

Brody, 22. listopada 1671. 


Nowo urządzona 
PIERWSZA 


LECZENIE OSŁABIENIA. 


Wydanie oryginalne wyszłej w 31. wydaniu 


książki : 
P R A N | A DER |Laurentius , lekarski 
oradnik w przypa- ME 
L PERSOENLICHE  |Grosciach. osłabie-4 


niu płci męzkiej: 
Tom 0 252 stronicach 
z 60 patol. anatom. 


WE LWOWIE, 


|| 
saBiNY Las NOHUT SĘ 


pod l. 476"/, ulica Akademicka, dawniej Św. Jańska| genannt „Fasse Muth“ węmi. Cena 2 zir. 
(Anna-Rad), 35 c. Do nabycia za po rednictwem wszyst: 


sa p 3 » . |kich księgarń, w Peszcie u Hartleben & Comp. 
przyjmuje do prania wszelkiego rodzaju Należy żądać wydania oryginalnego przez Lau- 


bieliznę tak od osób pojedyńczych, jakojrentius i na to baczyć, że opatrzona jest obok § 


też hoteli i zakładów, mianowicie :* su-|wybitą pieczątką. gp” Trwałą pomoc zapew- 


staloryto-| 


knie balowe, muszliny, kołnierzyki, man- 
szety, koszule itd. 


Rykonanie ręczy się. 

Ila dogodności Szanownej publiczności 
przyjmuje i wydaje się bieli- 
zmę także w szwalni w hotelu 
Georga ulica Akademicka dawniej św. 
Jańska, gdzie tez za odebrane rzeczy 
wydawać się bedą marki. 1—? 


Na sprzedaż — 


na dogodnych warunkach x 3520 3—3 
nowy dom piątrowy 


przy ulicy Słonecznej 1. 448% ,. — Bliższa wia- 
domość u właściciela. w tymże domu, 


Kamienica 


I. piątrowa z oficynkami i ogrodem, w 
dobrym stanie, jest do sprzedania. Czynsz 
roczny 1200 złr. — Bliższa wiadomość 
przy ulicy Łyczakowskiej pod Nr. no- 
wym 87 u właściciela tego domu. Po- 
średnictwo nie przyjmuje sie. 3513 3—5 


Garbarnia 


tudzież 


Skład skór 
Dr.Henryka Jasieńskiego 


w Rasztowcach, 
poczta Touste, powiat Skałacki. 


Zakład powyższy, zastosowawszy najnow- 
sze wynalazki fabryk zagranicznych, wyrabia 
i utrzymuje na skłaczie wszelkie gatunki skór 
gubowanych, mianowicie zaś : 

Podeszwy polskie i proste, 

Juchty czarne, szare i krat- 

kowane, 

Cielęce czarne i szare, 

Alunowe biale i gladzone 

(blanki) rymarskie, 
iśozłowe czarne w zwojach 
(buntach), 
inne drobne, do siedlar- 
skich, szewskich , rymar- 
skich i introligatorskich 
robót. 

Sprzedaż w hurcie lub podrobna na wagę 
po cenach najumiarkowańszych. - 

Do wyrobu przyjmuje zakład surowe skóry 
i w małych partjach. f 

Mińba skór surowych na garbowane jest po- 
żadaną. 3490 3- 3 

Zarząd garbarni w Rasztowcach. 


OOO CE 


Wydawca, i 


ma się. 
= obiecywać, znaczy kogos ama 
nic, 
Za czystość i najrychlejsze powstających, jest niemożebnem. Upra- 
sza się nie wierzyć ogłoszeniom jar- 
marcznym , tadzież bezwstydnym za- 
chwalaniom. 


właściciel Jan Dobrzański. 


Szybką pomoc i wyleczenie 


gdyż przy osłabieniach powoli 


Najnowsze wielkie 


przez wysoki rząd przyzwolone , zagwaranto- 


wane i przez zaprzysiężonych notarjuszów 
uwierzytelnione 
e e 


Losowanie pienieżne 


w 7 oddziałach, 


którego ciągnienie nastąpi dnia 20. grudnia ĵ 


IS71, a wygrane w następujących kwotach 


w kilkumiesiącach rozstrzygnięte będą, jako to : i — 


250.000 mark. 


1 na 150.000. 5 po 10.000. 
1 „ 100.000. Drs 9000; 
1 „50.000. T „ 6.000. 
1 „ 40.000. 2e 12000; 
1 „ 30.000. 4 „ 4.000. 
11, { 20000! 36 „ 3.000. 
2 po 20.000. 102 „ 2.000. 
3 „ 15.000. 6 „ 1.500. 
4 „ 12.000. 4, 1.200. 
1 na 11.000. 206 „ 1.000. 
i 28525 po 500, 200, 110, 100 itd. 
marków. 


Cały los oryginalny kosztuje 4 zł. 
Pół losu oryginalnego ;, 2» 
Ćwierć losu 33 33 43 

Do tego korzystnezo losowania pieniężnego 
polecamy najlepiej nasze przedsiębiorstwo — 
przytaczając rozgłośuą w całym świecie dewizę: 

Wo gewinnt man vieles Geld ? 

Bei G@ebrtider Lilienfeld! 
gdyż pod tą dewizą otrzymano bardzo często 
największe wygrane. 

Za nadesłaniem należytości zalatwiamy zle- 
cenia do najodleglejszych prowincyj, i wysy- 
łamy urzędowe listy ciągnienia bezzwłocznie 
po losoweniu. 

Mg" Wygrane będa wypłacone złotem 
lab srebrem we wszystkieh miastach. 

Odprzedający o*rzymują prowizję. 
Jednakowoż muszą się wykazać, ża mają zau- 
fanie. 3441 7—12 

JA Przeglądy wysyłamy bezpłatnie. 

Mug Opinję o naszej firmie da każdy 
kupiec w Hamburgu. 

Uprasza się udać z zupełnem zaufaniem do: 


Geb. Lilienfeld, 


Bank- und Staatspapiere-Geschaft. 
! FHiambnrg. 
BaS- Bliższych szczegółów o wszystkich lo- 


ach państwowych udzielamy bezpłatnie. 


3564 1—12 | 


paryzką , która doświadczenie sprawdziła ich 
skuteczność i otrzymała sto najzupelniejszych 
kuracyj na stu osobach chorych. Akademja za- 
tem orzekła, że kapsułki te są doskoualsze nad, 
wszelkie preparucje z kopahu, ponieważ nie 
utrudzają żołądka, nie sprawiają nieprzyjemne 
go odbijania i zawierają pod tąż samą objęto- 
ścią większą jak inne ilość KOFAHU. Każdy fla 
konik zawinięty jest w raport potwierdzający, 
wydany przez akademię medyczną. — W Paryżu 
na przedmieściu St. Denis nr. 78i w głównych 


aptekach za granicą, gdzie można dostać także 
WIZYKATORJE ALBESPEYRES, we Lwowie 
w aptece pana Piotra Mikolascha, w Brodach w 
aptece Michała Kuilaka. 3113 12—16 


HERBA 


chińsko-rosyjska 


P. S. Andrejewa z Moskwy. 


Skład główny komisowy 
u K. Gromadzińskiego 


we Lwowie, 
róg ulicy Halickiej i Kapitulnej pod l. 18 m 
na I. piętrze. 


Cennik. 
I. Gatunki Herbaty czarnej. 


N. 1. Czarna zwyczajna Ďħansin funt zir. 2 
» 2. Chańska Taisan . ag © 
wtar M P Punit. dE.) 
II. Gatunki Herbaty mieszanej. 

n 4. Czin-kin-Kaiong SEA 
n 5. Nencheo-Lian na G 
z 6. n n aromatyczna w n T 
„ 1. Sin-fa-dzi-Lian . . . . „ ,„ 10 

gF Prócz głównego składu Herbaty An 


drejewa utrzymują na składzie i sprzedają po|każdą żadaną ilość 


tych samych cenach we Lwowie firmy pp. 
A. Bogdanowicz. plac Marjacki, 
Zmaudziński & Kostecki, 
Gross i Strus. 
F. S. Bardasz, naprzeciw Katedry Nr. 9. 
Zamówienia z prowincji uskutecznia się po- 
spiesznie i z wszelką akuratnością 


Nkład 


Stephansplatz 


W 
Wiedniu 
Mariahil- 
ferstrasSse 

N. 18 


i artykułów do polowania, wlasnego wyrobu. 


Dwarurna strzelby : 
Tamkastrówki z najl. lufami damast. od 100 zł. 
m zwykłe y -- » 80, 
Lefoszówki najlepsze „ 5 v ale 
3 zwykłe y» e n 405 
Kapsłówki najlepsze „ Ę SOD 
„ zwykłe s » 245 
ý » _0 rurkach żelazn. „ 15, 
Pojedynki : 
Lankastrówki orurkach dam.lubstal.„ 60 „ 
Lefoszówki 7 » on  » AEBN 
Kapslówki y E a 
z zwykłe o rurkach żelazn. „ 7, 


Ostre naboje do Lankastrówek 
1 Lefoszówek 
z dowolnym śrutem za 100 sztuk: 


I. jakości | II jakości | III. jakości 
kaliber 12 zł. b— | zt. 5.50 zł. 5— 
n 14 „ 5.25 | „ 525 „ 45 
n 16do285 „ 5.50 p 5— » 4.50 
Slepe naboje do Lnnkastrówek 
1 Lefoszówek 
za 100 sztuk: 
I. jakości | IL jakości | III. jakości 
kaliber 12 zł. 2.50 | zł. 2.20 zł. 1.90 
A » 2304] „ 2— a 1.70 
„16—28., -210]] *, 71.80 | „ 1.50 
Takie naboje do wszystkich kalibrów: 
Z papendekln za 1000 sztuk . zł. 1.-- 


a filcu pokryte papierem 1000 sztuk „ 1.40 


jest wyprobowana, a za dobre wykonanie i d 
jotrzymuja przy wiekszem kupnie stosowny rabat. 


|uważyć nam wypada , Że na podstawie dlugo 
|letnich doświadczeń i poczynionych prób o No- 
bla Dynamicie, który przy użyciu nie naraża 


|yierskiego ininisterjum finansów, handlu i ko- 
-|munikacji, udzielono jedynie i wyłącznie upo 


3261 9—?|mogą koleją być dostarczone. Zlecenia upra- 


Wielki 


E. SA 


znajduje się od dzisiaj 


polecając na porę zimową najwytworniejsze odzienia zimowe, 
futra miastowe i do podróży — po najtańszych cenach. 


Zlecenia zamiejscowe (także reparacje wysyłaja siow a nadesłaniem gotówki r 
alekonosnośćc gwarantaje sie. — Rusznl 


i 
ROZBIOR POLSKI 


e 


. 
> o i 
Ogłoszenie konkursu.  SNNNNNNN NA NA A a A a a a aa a a y WNN WNN 
Lwowskie Towarzystwo prawnicze ogłasza = = 
niniejszem w skutek uchwały walnego zgroma-| w. | 
| z dnia 12. lutego b. r. konkurs na naj- 8 EM E a n a A 
epsze dzieło, napisane w języku polskim a żę [7 ABE ° R 7 o s 
META 4 Zakładu fabrycznego Machin i Narzędzi 
„Wykiad austryjackiego powszechnego prawa 6-4 ° 
wekslowego.* Przedmiot ma być opracowany w 37 Rolniczych % 
a sposób, iżby dzieło stojąc na dzisiejszym %7 å N a w 
stanowisku nauki, odpowiadalo oraz poirzebom JF [4 t K f k W” 4 
młodzieży uniwersyteckiej jak równie praktyki. |J6 aje ana waszyns 1680. = 
Praca uznana za najlep sza otrzyma nagro 4 — m nn p 4 
ę w kwocie czterechset (400) ztr. w. a. p 4 M 4 „R l PUR 7 P 4 
M iogajacy się o nagrodę nadeszlą bąace 25 Mum zaszczyt zawiadomić Szanownych Panów Gospodarzy gg 
swoje do Towarzystwa prawniczego na recejkt. wiejskich. iż m IPY Ga za 
prezesa najdalej do końca marca 1878 roku, a| 4£ JS% j > ajal yke = nim 2 marzę pesa z 
to w dwóch egzemplarzach oznaczonych pe- A znacznie powiększoną przeniosłem z Żółkiewskiego do domu J 
wnem godłein. — Nazwisko i miejsce pobytu| 4”. rz ie czs r 1. dawniej , i 
OE ana o ólno owacpiedż oc i przy LLL Ły znaków skej, dawniej browar Hübnera, = 
pei PARE, oznaczonej tem samem godłem A obok Śt. Antoniego. 3541 2—2 £ 
jak rękopis. d 
Nadesłane prace oceni komisja, która polg Wy ky e iy wię a a Aty ly ty la l PASY 4% A i tę 6 
upływie terminu konkursowego wybiśrzę rę: EENAA Aa a ha Aa s a Aa a aa a NONKAA OO a aa a Aa A Aa g Aa aa Aa ai 3 
skie Towarzystwo psawnieze. — Autorowi dzieła] = Sepa ; 
uznanego za najlepsze, wypkwi się bezzwłocz-| 4. o gO Ę sd 
nie nagrodę i zwróci zarazem jeden z przedłożo-| = Gi. z < 
nych egzemplarzy rękopisu. Inni avtorowiej =+ > NS 4 m 
otrzymają także napowrót swe rękopisy. wę x SBE = 
Wlasność literacką dzieła nagrodzonego m c E A= 
pozostawia się autorowi. — Autor będzie jednak| Fe — 5 > 2 = ry 
obowiązany ogłosić dzieło drukiem w przeciągu $= c = g a O 
jednego roku od dnia, w którym nagrodę otrzy-| ZZ E Sg gs [07] 
ma i nadesłać je Towarzystwu w 10 egzem| et o 5 = v, N 
plarzach. — Gdyby zaś w tym terminie dzieła w F GE a- do 
drukiem nie ogłoszono, natenczas własność zam © z maszyn do : w 
literacka, dzieła przechodzi na lwowskie To- a rg © une | ` : 
warzystwo prawnicze. assz M i o y" szycia 0 ; 
Lwów dnia 16. września 1871 o SE | cd E | wszystkich systemów , 
Dr. Marceli Madejski PEN @ p > a 
. b z << = r 
prezes, n AS > w. HAGER, à 
. 27 CD hy - 
Dr. Tytus Kirchenberger ae | B Ta w Lichtensteg N, 1. > 
3476 2—3 sekretarz. ARENA WET © 
HN Gi LAC 
s + e — = | 
Opuściło prasę dzieło: = = s gd 
ra Z T 1 
A N i u WYG 
TADEUSZ KOSCIUSZKO [522 $ 
er © 
<P = i 


AN 
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) 
RAN 
przez ZG 
Franciszka Rychlickiego. P Aiaia CR E 
Octavo 32'/, arkuszy. Cena 3 złr, |4£. DO L 
Do nabycia w Administracji „Czasu“ i we 8E d £ 
wszystkich księgarniach. x ; AE ; ; rA 
Główny skład w Księgarni D. E. Friedleina -s wygralo na ostatniemu ciągnieniu lwowskiem około 23 osób, a mię? 3 
w Krakowie. 3466 5—10 gg dzy niemi p. Łazowski z Rychienia, p. Paturski z Sambora, hr. z 
Nobla g Skorupka z Tomaszowa, L. Sesierski ze Lwowa, a to za pomocą = 
patentowany proch do rozsadzania ję instrukcji pana profesora von Orlice w Berlinie. Y 
Dynamit. x Kto swego Szczęścia w loterji szukać i znaleźć sobie życzy, = 
i Ze meglodu na zbliżającą się zimę, pozwo |gg niechaj uda się do wymienionego pana profesora, który bezpłatnie Jr 
dzik Ah o af dant, pray kódĄ 4 udziela bliższych wyjaśnień i instrukcji. y_4 
temperaturze. Gdy z rozmaitych stron pod na-| „5, 3017 1—1 D. R. z 
zwą. „Dynamit“ pojawiają się w handlu żle gz 


naśladowane wyroby Nobla, przezco tak czę- 
sto wypadki nieszezęścia są nieuniknione „ a 


na żadne niebezpieczeństwa, a któremu na mocy 
rozporządzeń wysokiego ces. austr. i król. wę- 


ważnienie na dowóz i transporta koleją. 
Czynność dwóch fabryk może dostarczyć 
dynamitu. Tylko marką 
ochronna zaopatrzone skrzynie , które noszą 
nasze nazwisko jako pełnomocników Nobla, 


szamy poczynić wprost pod adresem: 


Mahler % Eschenbacher 


sukien 
MET, 


N. 2, I. piątro 


| 
| 


utrzymuje 
zawsze 
dobrze zao- 
patrzony 
skład 


Zapelne przybory na naboje do Lanka- | 
strówek. Lefoszówek: 
Z drzewa 3 zł. 50 e. 
„ metalu SW, 
Salonowe strzelby o 
Systemu Iloberta 
„ zwykłe z rur- 
ką żelazną 
„ wykładane | 
srebrem i wy- 
rzynaną kolb. „ 24.— | „ 28.— | 
„ naboje z kulą | 
100 sztuk . „ —.60 1.80 
„ nabojeze śru- a 
teml0O0sztok „ 1.50 > 2.50 
Odtylevwe rewolwery 6-strzałowe; 
doskonałej koustrnkeji: 
Syst. Lefaucheux kal, Tmim| 9mjm | 12w/m 


| 
| 
| 


=. W 
dty:cowe: 
6mm | 


Ym,u 
| 
zt. 22.— 


n 


Heii 


n 


n 
» 


f 
| 


Zwykły gatunek zł 12. zt. 13.—|2ł 14. | 
piękn. ozdob.iwyrz. „ 15.—) „ I. » 9.— 
wyłożone złotem, 
wyrzynane z drze- 
wa hebanow, lub | 
z kości słoniowej „18.—| „ 2l— n 24.-- 
Ostre naboje do rewolwerów: 
mjm| 9m/m |12m/m 
zwykly gatunek zł. 2.50| zł T 4 
ługie —| po 320 E 
Przerobienie Kapslówki na Lefoszówkę 


Ł 35 do 45 zt. 

chto. Wszelka hroń 

arze i handle broni 
3436 0—8 


wedle systemu i ozdoby Z 


Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki, 


DN 
S 


E bynajmniej nie przeszkadzają. 


f do drzwi po 71 11 cnt. 


POP NOCY 


NAN 
Pierwszej jakości S* ża A w czystych białych 


7 beczułkach 

3 opatrzone moją 
U 

zawijane marką ochronną. 


Dla ochrony konsumującej publiczności zwracam osobliwie na powyższą 


markę ochronną uwagę, bowiem mój wyrób za najlepszy produkt uznany 
otrzymał na wystawach w Altonie i Kassel premia. 


3213 9—13 


8501 2—3 w Wiedniu. E Składy we wszystkich renomowanych handlach korzennych i de- 
Bor -T W. z, % likatesów. “S J. H. G- Walkhof Hamburg. 
a u 4 dor PCA SĄ "AT z SĘ: we... b R F) A w 
3526 3—15 f Pi d R 7 s Pierwsza nagroda | 
P iag | Uwieńczone nagrodami | ieda srebrny 


wyłącznie uprzywilejowane 
wielokrotnie wypróbowane i jedynie niezawodne 


PRZYMYKADŁA na K PRZECIĄG POWIETRZA 


do drzwi i okien, 


które w skutek ewojej nieprześcignionej doskonałości, tudzież w uznaniu wyśmienitych 
swoich przymiotów i taniości cen przy tegorocznej powszechnej niemieckiej wystawie $ 
artystyczno-przemysłowej w Wirtembergu, otrzymały pierwszą nagrodę medal zloty a 
na ostatniej wystawie wiedeńskiej niemniej pierwszą nagrodę medal srebrny. 
Te przemykadła na przeciąg powietrza zrobione są z bawełny, polakierowane 
na biało, brunatno-czerwone i w kolorzs dębowym. Każdy może je podług mojej in- 
strukcji przytwierdzić u okien lub drzwi, tak że otwieraniu i zamykaniu takowych § 


przez Wys. ces. król. rząd 


Cena walka koloru białego do okien 4 cnt. za łokieć, wałka zaś do drzwi po 
6i IO cut. za łokieć, czerwono-brunatne i koloru dębowego do okien po 5 cnt. łokieć, g 
za łokieć Zaopatrzenie jednego oknu średnich rozmiarów R 
wypadnie najwięcej na 56 cnt. 

Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach, spełniają się jak naj- 
rychlej, a do każdej przesyłki dolącza się drukowana instrukcja. 31081 9—10 

W Wiedniu Kolowratring Nr. 12 w skladzie fabrycznym. 

Największa oszczę- 

dność drzewa, 


Ochrona przeciw RZE opelincz 
zaziebieniom. 
szw ' 


właściciel przywileju i fabrykant. 


F a zB 
EE Re 2 


Nowo E wanań 
KAWIARNIA TEATRALNA 
A. ŹMODZIŃSKIEGO.M. KOSTECKIEGO. 


_ Podpisani zawiadamiają szanowną publiczność, że już obecnie zaopa- 
trzyli powyższą swoją kawiarnię w najrozmaitsze przewyborne artykuły do 
picia i jedzenia a to: 

. W Likiery krajowe i zagraniczne, Szampany w większych 
i mniejszych butelkach, Madeira, Malaga, Cheury, Bordeaux, 
na butelki i kieliszki; tudzież 


Wina austrjackie i węgierskie, 
w piwo SŚchwechackie i Okocimskie. 
Z przekąsek wyliczamy : szynkę, ozór, polędwicę, salami, 


sardynki, ser ementalski, jaja gotowane, chleb z ma- 
»słem i t.d. tudzież 


JBeaufsteak i Bulion gorący. 
Artykuły powyższe będą zawszę w znacznym zapasie począwszy od 
teraz przez całą zimę, (szezególniej podczas redut i balów w Karnawale.) 
Szczególniej zalecamy Szanownej Publiczności naszą 


aya a u © . . . 

Filię Gukierni (obok powyższej kawiarni) 
z elegancko urządzonym Salonem dla Dam i niepalących tytoniu. 

W Cukierni tej dostać można obok wyżej wymienionych artykułów 
o każdej porze Świeże ciasta, lody tak latem jak i zimą; w naj- 
lepszym gatunku cukry, czokoladki różnego rodzaju, owoce 
smażone krajowe i zagraniczne, nakoniec wielki zapas strojnych 
pudeleczek francuskich. 

Powyższa Filja Cukierni przyjmuje wszelkie zamówienia na 


Pieczywa Świąteczne, 
jako też pieczywa na uroczystości okolicznościowe ; sporządza więc torty; 
lody, galarety, cukry wystawne it. p. 
Polecając się łaskawym względom Szanownej Publieżności zostajemy 
zawsze na jej usługi , 
uniżeni 
A. Zmudziń 


3479 4—4 11 


sk 


M. Kostecki. 


Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla. 


